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TWr. AB. We Lwowie, Piatek dnia 25, Stycznia 1867. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: f 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złu. 75 cnt. jg 
miesięcznie | 30 
Tygodnik Niedzielny kwart. 2) 20 
Z przesyłką pocztową: 


w państwie anstrjackiem z 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 
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Ruch wyborczy. 


Na wczorajszem zgromadzeniu wyborców 
miasta Lwowa wystąpiło po raz pierwszy owo 
w wczorajszym Dzienniku Lwowskim zapowiedziane 
stronnictwo demokratyczne w osobie redaktora 
Dziennika Lwowskiego, pana Henryka Jasieńskiego. 
Oto gdy redaktor Gazety Narodowej zabrał głos 
w obronie Gazety przeciw insynuacjom pana Le- 
azka Borkowskiego, pan Jasieński zaintonował ve-. 
to, wezwał wyborców do rozejścia się, aby redakto- 
rowi Gazety Narodowej nie Gać możności obrony. ! 
Ale rozsądek wyborców wziął góre nad usiło 
waniem pana Jasieńskiego. Wysłuchano najspo- 
kojniej całej obrony. Szczegółowe sprawozdanie 
podajemy poniżej. 

Dziwna jednak rzecz, że u nas każdy nowo 
powstający dziennik rzuca się na Gazeig Narodo- 
wą, wydając siebie to za organ stronnictwa kon- 
serwatywnego przeciw radykalnej Gazecie Naro- 
dowej, to za organ stronnictwa demokratycznego, 
przeciw konserwatywnej Gazecie Narodowej, a je- 
dni i drudzy rozmaitemi sposobami i rozmaitemi 
drogami dążą do podkopania głosu redaktora 
Głazety Narodowej i rzucają nań potwarze. Gdy: 
powstało Hasło, agitacja za Hasłem opierala się 
na zarzucie, że demagog redaktor Gazety Naro- 
dowej dybie na zgubę szlachty, więc trzeba oba- 
lié Gazetę Narodową. Teraz inna koterja wprost, 
odmienne czyni zarzuty: Redaktor Grazety Narodo- 
wej to popłecznik konserwatystów i rządu! Tym-- 
czasem Gazeta Narodowa nigdy nie służyła żadne: 
mu Stronnictwu, żadnej koterji, żadnej osobie a 
tem mniej rządowi. Jedynie sprawę narodową | 
ma na oku, wychodząc z tej zasady, że dziś nie 
czas tworzyć stronnictwa w narodzie, że dziś 
wszystko skupiać, ale mie rozstrajać potrzeba. . 
Gdy chodzi o ratowanie naszego bytu narodo-| 
wego, tam tworsyć Stronnictwa jest zabójstwem / 
dla narodu! 7 

Pan Borkowski wczoraj zrobił zarzut nowy 
Gazecie Narodowej a pośrednio jej redaktorowi, że: 
idzie po woli pewnych ludzi, że słucha tam ko- 
goś (uamiestnika?), który to ktoś namówić miał 
do sfałszowania mowy pana Borkowskiego, aby 

ana L. B. osławić pr ed opinią publiczną!! Z 
innej stronv ciagle a ciągle powtarzają zarzut, 
że Gazeta Narodowa i jej redaktor wywiera dyk- 
tuturę nie dając się nikomu powodowa', lecz 
tylko idąc za swym uporem! 

Czyż w tych sprzecznych zarzutach może 
być prawda? Wiedząc iż Gazeta Narodowa prze- 
ciwną jest kandydatnrze pana Borkowskiego ,! 
trzeba było jej powagę podkopać, a na to po- 
służyó.miały insynuacje. Że za tę broń pochwy- , 
cił Chochlik, którego redaktorem jest kronikarz, 
Dziennika Lwowskiego, temu się nie dziwić. Ale 
aby tę drogę obrać do kandydatury, do posel- 
stwa, to rzecz jest szczególniejsza 

Leez pozostawmy teraz rzecz tę na stronie. 
Odkąd pan Borkowski zaczął głosić niewiarę w 
możność odbndowania naszego samoistnego bytu 
narodowego a wykazywać konieczność nieodzo 
wną rozpłynięcia się w Słowiańszczyźnie, skończył 
sie i jego polityczny zawód w Polsce, a jaki bę- 
dzie w Słowiańszczyżnie, to tylko on sam prze- 
widzieć zdoła, on jedyny Guliwer między Lilipu® 
tami, olbrzym między „pigmejczykami,* tak na- 
zwał wczoraj Asasi ai 
biegłej kadencji. 

Z ruchu wyborczego na prowincji donieść 
możemy, żedr. Kabat cofnął swój zamiar nie- 
przyjęcia mandatu poselskiego, i na przedstawie- 
nie komitetu centr., przyjął kandydaturę w Stryju. 

Trzej kandydaci stanisławo wscey, ks. 
Barewiez, Ign Kamińskii dr. Sk war- 
czyński, „aby zachować karność w narodowym o- 
bozie*, podpisali wspólaą deklarację, że kan- 
dydata, którego ostatecznie komitet centrałay dla 


Stanisławowa postawi, wszyscy popierać beda ;, 


jednozgodnie, zrzekłszy się kandydatury, a gdy- 
by mimo ich woli którego z nich, nieprzezna- 
czonego przez komitet centralny, miasto obrało 
posłem, to nie przyjmie mandatu. Ten z głębo- 
kiego poczucia potrzeby karności i jedności w o- 
bozie narodowym wypływający akt, przynosi 1m 
zaszczyt, i może koteryjnym w innych stronach 
wichrzeniom służyć za przykład. Insynuacje 
Dziennika Lwowskiego odepchnał wisg od siebie p. 
Kamiński, chociaż największą miał szansę prze- 
prowadzenia swego wyboru na własną rękę. 
Z wszystkich stron kraju otrzymujemy wia- 
domości, że wszedzie przy prawyborach upadają 
księża, do moskiewskiej pe"tji należący. Wybie- 
rani są na wyborców włościanie lub inteligencja 
świecka. Są okręgi wyborcze, gdzie ani jednego. 
księdza nie ma między wyborcami. 
W okręgu Zółkiew-Kulików kandy- 
duje pan sowitnyk Julian Lawrowski, 
jeden z głównych filarów moskiewskoświętojnr- 
skiej partji, ale ma współzawodnika w naczelni- 
ku obwodowym, Kalitowskim, również do 
partji świętojurskiej należącym, a kandydującym. 
wbrew woli rządn. Trzecim kandydatem, mniej. 
więcej do tej samej partji należącym, jest pan. 
Jakób Sawezyński. Między tymi kandy- 
datami toczy się już walka otwarta, ale podo-. 
bno żaden z nich nie wyjdzie z urny wyborczej, | 
pomimo, że pan Kalitowski oddanych tej partji, 

sobie dwóch urzędników wysłał do przeprowa»: 
lzenia prawyborów. 
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posłów sejmowych z u- 


Przegląd polityczny. 


Agitacja wyborcza między ludnością sło- 
wiańską w Styrji jest bardzo silną i nie została 
be. skutku. Wszyscy kandydaci stronnictwa sło- 
wieńskiego zostali przez gminy wiejskie pod- 
czas odbytych dnia 21. b. m. wyborów obrani 
posłami. Między innymi upadł w okręgu Win- 


dischgraetz kandydat niemiecki, Lohninger, a; 


większość głosów otrzymał gospodarz, Rak, Sło- 
weniec, mając o 5 głosów więcej. Dnia 22. bm. 
odbyło się w Gracn walne zgromadzenie wybor- 
ców. Kaisersfeld miał mowę do swych wybor- 
ców, w której między innemi powiedział: „Cios, 
zadany konstytucji (schmerlingowskiej), rozprzę- 
ga nasze stosunki pieniężne znowu na jaki 
dziesiątek lat. Monarchia jest blizką rozpadnię- 
cia się, jest pogardzoną przez zagranicę, jest 
przedmiotem rozbioru dla obcych ambiecyj. We- 
wnątrz stoją przeciw sobie narodowości bardziej 
wrogo, niż kiedykolwiek. Jedynie konstytucja 
może ochronić państwo od rozpadnięcia się.* 

Pragski komitet wyborczy stronnictwa naro- 
dowego postawił dla Pragi następujących ośmiu 
kandydatów: burmistrz Bielski, dr. Fritsch, ra- 
dny Haucke, aptekarz Dittrich. dr. Seelig, ka- 
nonik Bradatcz i dyrektor kancelarji arcybisku- 
piej, Pollach. Dla przedmieścia Jozefstadzkiego 
nie postawił komitet narodowy żadnego kan- 
dydata. 

Hr. Lazansky nie został mianowany, jak 
wczoraj donoszono, namiestnikiem Styrji, lecz 
wiceprezydentem namiestnietwa gradeckiego. 

Legioniści austrjaccy wracają z Meksyku. 
Na okręcie „Florida“ przybyło już do portn St. 
Nazaire kilkuset legionistów. Ambasada au- 
strjacka w Paryżu poczyniła już kroki względem 
przewiezienia ich do kraju. ! 

Według telegramów z Pesztu, ma biskup Si- 
mor być mianowany prymasem a Majlath judex 
curiae węgierskim. 


Niemcy. Według najnowszych doniesień z 
Monachium zanosi się na porozumienie między 
Bawarją, Wiirtembergiem, Hessją a może i Ba- 
denem, względem jednolitej organizacji armii, i 
być może że skutkiem tego zostanie odroczone 
przedłożenie Izbom bawarskim projektu rządo- 
wego względem zamierzonej reformy wojskowej. 

W Be linie spodziewają się przyjazdu księ- 
cia Ludwika hesko-darmstadzkiego. Celem jego 
odwidzin, ma być zawarcie układu między po- 
ładniowemi państwami a Prusami, konwencji 
militarnej. W ogóle wszystkie doniesienia 
pruskie wskazują na usiłowania rządu berlińskie- 
go, zmierzające do opanowania państw południo- 
wych Niemiec, i do odciągniecia ich zupełnego 
od Austrji. 


Francja. Dzienniki paryzkie podają jaż w 
całej osnowie dokumenta rządowe, zmierzające 
jak Monitor powiada do „rozszerzenia wolności 
publicznej we Francji." Pierwszym dokumentem 
jest pismo cesarza Napoleona də ministra stanu 
Rouhera, drugim jest dekret cesarski zawierają- 
cy wspomniane w liscie cesarskim zmiany ustaw 
konstytucyjnych. Trzecim jest nota Monitora jako 
komentarz, objaśniający owe zmiany konstytucji. 

Dokumenta, te znane zresztą już z telegra- 
mów, podamy jutro dosłownie. 

O panującem obecnie w Paryżu usposobie- 
niu we Francji względem Austrji i o sposobie, 
w jaki tam dzisiejsze stosunki austrjackie oce- 
niaja, podaje N. fr. Presse ciekawy wyjątek z 
listu pewnego dyplomaty angielskiego. W liście 
tym, datowanym z Paryża 17. stycznia, powiada 
wspomniony dyplomata: „Rzeczy stoją coraz 
gorzej, coraz bardziej horyzont się zachmurza, i 
powoli zaczyna przeważać przekonanie, że Au- 
strja jest ze wszystkich stron przyciśnieta i że 
byłoby rzeczą niebezpieczną z nią się wiązać. 
Z drugiej strony jednak powszechnem jest zda- 
nie, że Austrja, jako państwo, zawsze miałaby 
przyszłość jeszeze, gdyby lepiej była rządzoną." 
O stosunkach francuzkich powiada autor listu: 
„I Francji coraz większe grozi niebezpieczeń- 
stwo. Bonapartyam kona, a przynajmniej zbliża 
się ku schyłkowi. Wielu Francuzów obawia się 
tego i drży o przyszłość swej ojczyzny. Jestem 
pewny, że Francja piękną ma przyszłość, jestem 
jednak także pewnym, że despotyzm na długo 
już we Francji utrzymać się nie da. W końcu 
upewnia dyplomata angielski, że Francja cheia- 
łaby się związać z Austrją dla tego właśnie, 12 
jest izolowaną, i dla tego gniewa sie na Austrję, 
że ta ostatnia jest tak słabą teraz. Co do An- 
glii, powiada autor listu, że ta się nie myśli 
wiązać z Francja, choć Francja o to się sta- 
ra, bo Anglia skłania sią ku przymierzu z Mo- 
skwą.* 


Hiszpania. Junta rewolucyjna hiszpańska 


Manuskrypta nie zwracają 


się, lecz bywają niszczone. 


| cji, otrzymała znowu korespondencje inspirowa- 


ną z Petersburga, która także zawiera jakoby 
powszechnie w urzędowych kołach petersburg- 
skich istniejący plan rozwiązania kwestji wscho- 
dniej. Według tego planu miałoby pod berłem 
w. ks. Konstantego być utworzone państwo bół- 


.garskie, pod jednym z arcyksiąźąt austrjackich 


państwo bośniackie, a pod księciem hohenzol- 
lernskim państwo rumuńskie. Porta zatrzymuje 
inne swoje europejskie i azjatyckie prowincje, 
a Francja, Anglia i Włochy porozumiewają się 
względem Tunisu, Tripolisu i Egiptu. 


Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
do Bresl Ztg.: „Po zniesieniu dnia 14. b. m. 
najwyższej izby obrachunkowej az nią i komisji, 
trudniącej się amortyzacją długu publicznego kró- 
lestwa Polskiego, to samo się stało i z komisją 
skarbu. Równocześnie z jej zniesieniem ustano- 
wiono w jej miejsce urząd pod tytułem „Wy- 


| dział kasowy", podwładny ministerstwu skarbu 


ogłasza odezwę do narodu, w Której wylieza . 


wszystkie występki rządu teraźniejszego. dwor- 
skiej kamaryli i zauszników królowej. Odezwa 
ogranicza Się jednak na ostrem krytykowaniu 
wszystkich czynności rządu i klęsk, jakie z wi- 
ny tego rządu ciągle na Hiszpanię spadają, pro- 
gramu jednak nie stawia odezwa żadnego, nie 
powiada zgoła nie, coby jej zdaniem naród u- 
czynić powinien. 

Turcja. Spenersche Ztg,, która podała była 
przesłauy sobie z Petersburga plan rozbioru Tur- 


a 


w Petersburgu. Ustanowienie to odbyło sie z 
jak największą ostentacją. Moskiewski prawo- 
sławny arcybiskup poświęcił nową władzę, a 
podczas poświęcenia, na którem był obecny hr. 
Berg, pałac komisji skarbn otaczali żandarmi, 
przybrani w mundury paradne. Być może, że i 
ta narodowi dokuczająca ostentacja należy do 
podniesienia dobrobytu w królestwie Polskiem, 
którem uzasadniono nowe urządzenia. Zadziwia- 
jacą jest, jak gorzką pigułkę, krajowi daną, sta- 
rają się uczynić jeszcze bardziej gorżką przez 
okoliezności drobiazgowe. Dokuczaniem tego 
rodzaju jest długi artykuł Inwalida, reprodnko- 
wany przez Dziennik Warsz., wedle którego nowe 
urządzenia w sposób najobłudniejszy przedstawio- 
ne są jako czysty dar miłości i dobrodziejstwo 
dla królestwa Polskiego. W skutek nowych u- 
rządzeń rozporządzono również znaczna zmianę 
w rozdzieleniu wojska, o ile takowa się tyczy 
Królestwa. ` 

Z nowego tego urządzenia wojskowego na- 
leży głównie podnieść, że utworzono oddzielny 
oddział „do transportu więźniów“. Jest zatem za- 
miarem, jak widać, i na przyszłość transporty 
te wysyłać na wielką skale. O sposobie trans- 
portowania więżniów z jednego miejsca na drugie 
zapowiedziano osobne rozporządzenie. Zapewne 
i królestwo Polskie uszcześliwione będzie etapa- 
mi na wzór moskiewskich, które na tem polegają 
że się czeka, aż więcej więźniów się zbierze (na 
stopień winy wcale nie zważają), a potem wyse- 
ła się ich razem pod eskortą wojskową, przyku- 
tych do żelaznego długiego preta. — Rzadom 
gubernialnym i powiatowym dodane beda oddzia- 
ły wojskowe celem sprawowania polieji. Melis- 
my sposobność czytania instrnkeji, nakazującej 
gubernatorom i naczelnikom powiatowym, ażeby 
żołnierzy tych oddziałów napomnieli, iżby przez 
miłostki i źenienie się z Polkami przyczyniali 
się do moskwieenia kraju. — Przed kilku dnia- 
mi dano w tutejszym teatrze dramat Augiera le 
Fils de Giboyer przetłumaczony na polskie. Ponie- 
waż jedno w nim zachodzące miejsce demokra- 
tyczne przyjęła publiczność hucznemi oklaskami 
zakazano nazajutrz dalszego przedstawiania sztuki. 

I z prowincji teź „donoszą, że nowe urzędy 
wprowadzają tam z wiełką ostentacją i pod egi- 
dą duchowieństwa greckiego. W niektórych 
mie scach nakazano nawet iluminacje.“ 

O ukazie carskim, znoszącym w Króle- 
stwie urząd osławiouy jenerał-policmajstra, o- 
negdaj wspomnieliśmy. Na podstawie tego uka- 
zu ogłasza namiestnik Berg w Dzienniku Warsz. 
co następuje: 


Art. 1. Urząd  jenerał-policmajstra, jego 
zarząd i wszystkie zależne od niego władze w 
powiatach królestwa Polskiego zwijają się od 
dnia 1. (18.) stycznia 1867 roku. 

Art. 2. Czynności, załatwiane w zarządzie 
Jenerał -policmajstra, oddane zostają komisji rzą- 
dowej spraw wewnętrznych i duchownych, celem 
rozdzielenia ich pomiędzy gubernatorów i naczel- 
ników powiatowych. 

Art. 5. Policja m. Warszawy aż do czasu 
ostatecznej reorganizacji onej, pozostawioną Zo- 
staje względem komisji rządowej spraw we- 
wnetrznych i duehownych, oraz naczelnika war- 
szawskiego okręgu korpusu żandarmów w takich- 
że samych stosunkach, w jakich dotąd zostawa- 
ła względem tejże komisji i zwijającego się za- 
rządu jenerał-poliemajstra. 

Art. 4. Wydawanie paszportów za granice 
i do obu stolic, pozostawione zostaje czasowo 
pod zawiadywaniem naczelnika warszawskiego 
okręgu korpusu żandarmów. 

Art. 5. Prawa i przywileje wojskowych i 
cywilnych urzędników zwijającego się zarządu 
wojskowo-policyjnego zostaną określone oddziel- 
nem postanowieniem. 

Art. 6. Wykonanie niniejszego postanowie- 
nia, które w dzienniku praw zamieszczonem być 
ma, dyrektorowi głównemu prezydującemu w ko- 
misji rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
oraz naczelnikówi warszawskiego okręgu kor- 
pusu żadarmów poruczonem zostaje. 

Działo się w Warszawie, dnia 9. (21) sty- 
cznia 1867 roku. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmają 


We Lwowie: Bióro Administracji Gra- 
zety Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżn: na cała 
Francję jedynie p. Ludwik Płuiski, rue des 
Tournelles, 20. We Wiedniu: p. dlojzy 
Oppelik, Wollzeile, 22; tuGzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Frankfar- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
senstein Ó Fogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, 
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Koraspondencje Gazety Narodowej. 


Londyn dnia 17. stycznia. 

(B)Ktoby z dzienników chciał sądzić o dzi- 
siejszem ministerjum torysów, mógłby ich oska- 
rzyć o nieczynność, obojętność, niezdolność. W 
samej rzeczy codziennie prawie się dowiaduje- 
my o obiadach, spacerach, pogadankach, a ża- 
den wyraz, żaden akt nie daje poznać co robią. 
Tej ciszy, tych obiadów, tych niewinnych roz- 
mów, nie bierzmy za skazówkę niemocy, ale o- 
wszem za najwyższy dowód zręczności arysto- 
kracji angielskiej. 

Umie ona się podzielić. W kołach takna- 
zwanych wigów, liberalistów, torysi mają swo- 
ich stronników i czynnych współpracowników, na 
pozór poróżnionych z nimi a w gruncie do jednego 
celu dążących. Przypomnijmy sobie, jaką opo- 
zycję czynili Valmerstonowi. Gdy umarł, głośno 
oświadczył D'Israeli, że Palmerston był k mser- 
watystą, i cała Izba jednomyślnie wynagrodziła 
usługi jego pomnikiem. Przytaczamy ten szcze- 
gół, aby okazać, że torysi umieją działać za po- 
średnictwem swoich politycznych przeciwników, 
a te mają wyższość nad innymi, że do planów 
swoich mogą użyć i królowej i książat panują- 
cego domu. 

Dziś się okazuje, że pan Gladstone w Rzy- 
mie i następca tronu w Petersburgu nie dla spa- 
ceru i zabawki zdążali jeden na Północ, drngi 
na Południe. Gladstone chciał w Rzymie korzy- 
stać z chwilowego i przemijającego nieporozu- 
mienia Francji z papieżem; a książę następca 
tronu, jeźli tańczył i bawił się, nie zapomniał o 
kwestji wschodniej i przyrzekał przyjażń i przy- 
mierze Anglii pod warunkiem, że Moskwa nie 
ruszy Konstantynopolu i do posiadłości indyjskich 
Anglii zbliżać się nie będzie. 

Wreszcie dzienniki najpoważniejsze zaczy- 
nają ogłaszać, że z powodu kwestji wschodniej 
traktat zaczepny i odporny zawarty został z Au- 
strją, Francją i Włochami, a Anglia zastrzegła 
Sobie nentralność dotąd, dopokąd Moskwa danych 
przyrzeczeń nie złamie. Kilka słów w mowie 

róla Włoch, nadają tej pogłosce wielkie podo- 
bieństwo. Nikt dziś Włochom nie grozi. Obdłu- 
żony stan skarbu woła o oszczędność, a przecież 
Wiktor Emanuel w dzień Nowego roku zapo- 
wiedział, że budżet wojenny nie może być 
zmniejszony, że wojsko nietylko jest potrzebne 
do obrony granic, ale może być powołane do 
nowych laurów na polu bitwy. Czyżby włoski 
monarcha tak przemawiał, gdyby nie miał soli- 
darnych sprzymierzeńców ? 

Pod płaszczem pozornej nieczynności, torysi 
zapewnili Anglii neutralność. Jedną rękę podają 
Francji, drugą Moskwie, a zbroją się i czekają. 

Że polityka neutralności przemogła, i to do- 
wodzi, iż torysi chcą dać reforme. D'Israeli do- 
wodzi, że nigdy reformie nie był przeciwny. 
Drukuje zbiór mów swoich w parlamencie, a 
dzienniki co jego myśli są organem, zmieniły ton 
i zaczynają głosić, „że ci co opłacają podatek 
i są zdolni sądzić o rzeczach publicznych, po- 
winni mieć prawo głosowania". Nikt też za u- 
dzieleniem tego prawa żebrakom i złodziejom 
nie nastawał. Królowa, która jak to wam 
przed kilku tygodniami doniosłem, parlament o- 
Sobiście zagai, w mowie swojej powie, że wpro- 
wadzenie reformy jest potrzebne. 

W ehwili, kiedy list ten pisze, śnieg i mróz 
zawitały do Londynu, zamroziły stawy po ogro- 
dach. Anglicy obojej płci lubią ślizgać się na 
łyżwach. Na zamrożoną wodę w Parku rejenta, 
w takiej masie się rzucili, że lód się załamał, 
kilknset wpadło w głąb, około pięćdziesięciu osób 
obojej płei utraciło życie. Rozrzewniające sceny 
miały tam miejsce. Ojciec stary rzucił się w 
zamrożoną wodę, aby dwoje dzieci, syna i córkę 
ocalić. Jnż na Siłach upadał, utrzymując oboje 
na barkach, kiedy poiaoc obecnych świadków 
trzech do połowy umarłych z wody wydobyła. 

Już dawniej wspomniałem o gmachu dla ro- 
botników, wystawionym w Guise; dziś powiem 
słów kilka o pomyśle pana Dolfus, majętnego 
fabrykanta w Mulhouse, który zatrudnia 1.100 ko- 
biet. Uważano, że dzieci tych kobiet umierały. 
Ledwie 60 na 100 wychować było można. Pan 
Dolfus szukał przyczyny i dostrzegł, że ta śmier- 
telność ztąd pochodziła, iż matka, przymuszona 
codziennie pracować, nie mogła sie dzieckiem 
opiekować. Postanowił każdej matce po połogu 
dać wolność przez sześć tygodni a płacić im to 
samo, coby pracując zarabiały. Statystyczny ob- 
rachunek dowiódł, że Śmiertelność się zmniej- 
szyła do 25 na 100. Nie można dość pochwalić 
podobnej szezodrobliwości. Przykład znalazł na- 
śładowców. Już się pracujące kobiety w stowa- 
rzyszenia zawiązują, aby przyjść z pieniężną 
pomocą i dać potrzebną swobodę matkom po 
połogu. 

Zapewoe czytelnicy gazety z przyjemnością 
się dowiedzą, że usiłowania polskich pracowni- 
ków co do zaprowadzenia bezpośrednich stosun- 
ków handłowych Galicji z Londynem, nie speł- 
zły na niezem. Już tu trzy razy przyszły towa- 
ry z Krakowa i natychmiast z korzyścią sprze- 
dane zostały. 
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(S) Pozawczoraj przed kratkami sądu pary- 
zkiego toczyła się nadzwyczajnie skandaliczna 
sprawa, która wyświeciła, do jakich środków 
udawał się rząd moskiewski w czasie ostatniego 
powstania, żeby zniszczyć sympatję ludów dla 
sprawy polskiej. Publiczność, ciekawa czem się 
ta sprawa skończy, zebrała się nadzwyczajnie 
licznie. W 1863 roku radca moskiewskiego po- 
selstwa w Paryżu p. Czeczeryn, kupił francuski 
La Nation za 40 tysięcy franków. Chcąc jednak, 
żeby nikt nie wiedział, że to jest moskiewski 
organ, zawarł układ na piśmie z niejakim Le- 
onem Dupont, że ten ostatni przyjmie na siebie 
redakcję dziennika i za to będzie otrzymywać 
po 10 tysięcy franków na miesiąc na potrzeby 
redakcji i 12 tysięcy fr. na rok żołdu, obowiązu: 
jąc się pisać w sprawie polskiej zgodnie z ży- 
czeniem rządu moskiewskiego, umieszczając ta- 
kie artyknły, które jemu z ambasady będą przy- 
słane i starając się wszystkiemi siłami zniszczyć 
sympatję ludu do tej sprawy, tak popularnej we 
Francji. Dupont, człowiek bez czci i wiary, lecz 
niezwykle przebiegły, napisał bardzo zręczny 
kontrakt, który podpisali obydwaj. 

Póki trwało powstanie, ambasada moskiewska 
przez p. Czeczeryna wypłacała pieniądze aku- 
ratnie za wszystkie wymysły umieszczane w la 
Nation przeciwko Polakom, lecz po zgnieceniu 
powstania, nie mając juź potrzeby takiego or- 

anu, który przy tem prawie nie miał czytelni- 


ów, bo na sto kroków śŚmierdział dziegciem, | 


juchtem i kwasem, nie zerwawszy kontraktu, po- 
zostawił własnym siłom Duponta kontynować 
dalej dziennik. Dupont ani słowa nie mówił, cią- 
gnął dalej wydawnictwo, aw końcu roku przed- 
stawił p. Czeczyrynowi rachunek na 175.035 
franków 58 centymów. Ma się rozumieć, że ten 
go nie przyjął. Sprawa została wytoczoną przed 
sądem, ale na nieszczęście, kontrakt był nad- 
zwyczajnie turmalny i nie pozwalał żadnej przy- 
czepki. Adwokat p. Czeczeryna rzucił się więc 
do wybiegu i zaczął dowodzić, że p. radca, jako 
członek moskiewskiego poselstwa nie podlega 
sadom francuskim. Lecz sędziowie, przyjąwszy 
na uwagę, że to nie jest sprawa tycząca się 
międzynarodowych stosunsów, lecz czysto han- 
dlowa, kupiecka, w której p. Czeczeryn, wła- 
ściciel la Nation, nie dotrzymał zobowiązania 
względem p. Dupont, najętego dla szkalowania 
polskiego powstania i rzucania nań błotem, czego 
p. Dupont uczciwie wypełnił, uznał, iż p. Cze- 
czeryn jest obowiązany zapłacić p. Dupont 
wyżwymienioną sumę 175.033 franków 58 cen- 
tymów. PŁublika przyjęła decyzję sądu homery- 
cznym Śmiechein I szumnemi oklaskami. =kąny 
rząd moskiewski naraził się tylko na wstyd i 
na publiczne wykazauie, dv jaaich podłych środ 
ków uciekało się 70-milionowe państwo dla skru- 
szenia powstania nieszczęśliwego, uciemiężonego 
ludu — powstania, zaczętego bez broni prze- 
ciwko mili nowej armii. 

W korespondencji z Orizaby do dziennika 
New- York Herald wyczytaliśmy nadzwyczajnie cie- 
kawą wiadomość o stosunkach między cesarzem 
Maksymilianem j francuskim marszałkiem Ba- 
zaine. Ot co tam piszą:... Sprawa dziś się wy- 
świeciła zupełnie. Cesarz Maksymilian wraca do 
stolicy, nie w nadziei chwycenia znowu w adzy 
do rąk, lecz żeby zrobić przykrość władzom 
francuskim, które postępowały z nim w ostatnim 
czasie w sposób niesprawiedliwy i niehonorowy. 

„Już od początku, marszałek nienawidził 
arcyksięcia, którego przysłano do Meksyku na 
miejsce, które Bazaine sam miał nadzieję zająć. 
Zamiast natychmiastowego usunięcia marszałka, 
co mógł zrobić z samego początku, dobrotliwy 
Maksymilian starał się go przywiązać do siebie 
prezentami. Marszałek przeciwnie dążył do u- 
twierdzenia wpływu swego i dopiął tego, bo 
pod koniec trzymał cesarza zupełnie w ręku i 
traktował go jak więżnia stanu. We wszystkich 
prowincjach, gdzie nie panowali republikanie , 
marszałek Bazaine był cesarzem Meksyku, a nie 
Maksymilian. On miał ludzi i pieniądze, a Ma- 
ksymilianowi pozostawił tyiko zewnętrzną formę 
i honory panowania. 

„Rzecz ciekawa, iż marszałek postanowił 
utrzymać się przy władzy z pozwoleniem lub 
bez pozwolenia rządu francuzkiego. Dumny i am- 
bitny, on nie ustępuje przed niczem, żeby dojść 
do celu. W ostatnich dniach starał się wejść w 
stosunki z liberałami, których mógł odkryć okolo 
Meksyku, obiecując im wszystko co chcą, jeżeli 
zgodzą się go podtrzymywać. Propozycje jego 
były odrzucone z pogardą. Tera» Bazaine sta- 
ra się wszelkiemi siłami zmusić Maksymiliana 
do porzucenia kraju. 

„Marszałek Bazaine nie bardzo kontent z 
przybycia jenerała Castelnau do Meksyku, bo 
przybycie tego osobistego przyjaciela Napole- 
ona, z nadzwyczajną władzą, która mu nądana, 
mocno związuje jego czynności. bazaine umiał 
wzbudzić przeciwko Maksymilianowi nieukon- 
tentowanie w całym kraju. Dowiadujemy się 
także, że marszałek «trzymał już kilka razy 
wezwanie wrócić do Francji, lecz punieważł 
wszystkie wezwania te były warunkowe, mar- 
szałek zawsze znajdował jakieś przyczyny, które 

o zmuszały do pozostania w kraju," Korespon- 
ent na końcu dodaje: „Cesarz Maksymilian nie 
zasługuje na wielkie współczucie , bo jest nie- 
zdolny i wiele Francuzów skarzy się na niego; 
lecz jest on uczciwy i prawy człowiek, znęka- 
ny podziemną wojną, która go zabiła gorzej 
jak oddziały republikanów. Bądźcie przekonani, 
że marszałek nie wyjedzie ztąd nie przygoto- 
wawszy zupełnie upadku Austrjaka*.... Ładnych 
rzeczy dowiadujemy się. 

W Rzymie rząd papiezki zabronił pastoru- 
wi anglikańskiego kościoła odprawiać nabożeń- 
stwo w prywatnym domu dla swoich ziomków, 
którzy zjechali się do wiecznego miasta, niosące 
mu w darze swe złote sowereny i funty szter- 
lingów. Pastor udał się z prośbą o wstawienie 
się do ambasadora angielskiego Odo Russela, 
znajdującego się w bardzo dobrych stosunkach 
2 papieżem, ale i ten nie mógł nzyskać od rzą- 
du, tak, że pastor musiał wynieść się za miasto, 
i tam nająć mieszkanie dla odprawiania nabo- 
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żeństwa. Prefekt policji objawił mu jednak, że 
i tam nie będzie mu dozwolono odbywać here- 
tyekich obrządków. Dzienniki liberalne, zesta- 
wiając ten fakt, dodają, że rachować na jakieś 
ustępstwa i zbliżenie się Rzymu do Włoskiego 
królestwa nie można. 


W Szlezwiku przed ogłoszeniem ogólnego 
głosowania dla objawienia, do kogo ludność chce 
należeć, czy do Prus czy do Danii, rząd pruski 
nakazał zrobić pobór do wojska. W skutek te- 
go mnóstwo Duńczyków emigrowało do Dani i 
nie będa mogli przyjąć udziału w głosowaniu, a 
rząd pruski pozbył się ludzi nieprzychylnych jemu. 
Złodzieja, co wyciągnął sakiewkę z kieszeni, 
sadzą do domu poprawy; cóż należy tym, co 
okradają lud cały, kraj cały i jeszcze z takim 
okropnym cynizmem? Jakżeż wymagać od pry- 
watnych osób moralności, uczciwości, kiedy zbio- 
rowa osobistość — rząd — tak niemoralnie, tak 
podle postępuje! 


Kronika. 


— Towarzystwo techniczne. Na posiedzeniu te- 
go towarzystwa dnia 20. b. m., podał prof. Stix pro- 
jekt Friedmana o wentylacji kanałów wielkich miast, 
zasądzający się na urządzeniu 
pieców właściwej koustrukcji, które to piece umie- 
szczane w jak najniższych o ile możności punktach ką- 
nalizacji. przy opalaniu swem wsysają zepsutą atmosfere 
kanałów, niszczą miazmy organiczne i uprowądzają 
tak już oczyszczona atmosfere kominami wysokiemi. 
Prócz tego podał konstrukcję klap odgraniczających 
kanały miedzy soba, jak również i konstrukcje klap 
niedopuszczajacych wystepowania zcpsutego powietrza 
kanałowego w ulice, zaś dopuszczających wchodzenia 


świeżego zewnętrznego powietrzą do kanałów. Z po- 
wodu różnych przeciw teinu projektowi wniesionych 


zarzutów przez prof. Giinsberga, wywiązała się żwawa 
dyskusja, w której brąło udział kilku jeszcze członków. 
Nastepnie mówił p. Gable nz o aberacji światłą. 


— Z Czortkowskiego. Ną d niu 19. b. m. odbyło 
się przedwyborcze zebranie większych posiadaczy, dla 
naradzenią względem wyboru obrać majacych się po- 
słów. Na stukilkudziesięciu do wyboru uprawnionych 


zjechało się trzydziestu pieciu, 'wiec piata załedwie | 
Obojętność i u- 


część z tych co przybyć byli powinni. 
3uwanie się od czynności, od których powiedzieć mo- 


żną losy kraju zależą, ze strony nieprzybyłych, sa na-: 
der smutnemi objawami, dowodzacemi, że ci, którzy: 


zą zastępców kraju uwążać się lubią gi chetnie za ta- 
kich uchodzićpy chcieli, nie maja żadnego poczucia 
swoich obowiazków. Błahe pozory jako: zła droga lub 
oddalenie miejsca do zebrania przeznaczonego, sa dla 
jednych dostatecznemi by sie nie trudzić; poprzednie u- 
mówienia kandydatur, które za pomocą koteryjnych 
knowań postanowionemi zostały, czynią zbednemi wszel- 
kie dyskusje. Tak zgodym dotad sposobem załatwiono 
wszelkie wybory poselskie, których w obwodzie tutej- 
szym dziewięć naliczyliśmy. Zaden obwód nie trudził 
się tyle wyborem posłów, minioną sześcioletnia kaden- 
cja zeszła właścicielom większych posiadłości na bez- 
skutecznem krzątaniu się około wyborów, i dla tego 


„daje sie źe zużywszy całą swoja energie i działąlność, | 


nie stało im jej teraz. Ze na miejsce zebrań przezna- 
czony jest punkt ze wszech miar najnicwygodniejszy 
w całym obwodzie, trudno przeczyć. Zaleszczyki jako 
punkt zborny są położone na samym krańcu obwodu, 
przestrzeń więc, którą niektórzy mieszkańcy na prze- 
ciwległym krańcu przebywać sa zmuszeni, sięgą mil 
pietnastu; lecz dlaczegoż żaden z uprawnionych nie 
pomyślał dotąd o tem, i nie wystapił z żądaniem, by 
Uzortków, jako punkt środkowy w obwodzie do zebrań 
wyborczych przeznaczono, a szczególnie od czasu, jak 
nazwy starostw  zniesionemi zostały, żądanie takie 
byłoby na swojem miejscu i nie napotkałoby ze strony 
rządu na żądne trudności, bo łatwiej przecież jednemu 
stąroście przybyć do Czortkową na dzień jeden, do 
wyborów przeznaczony, niźeli stukilkudziesięciu wy- 
borcom jechać w tym sanym celu do Zaleszczyk. 


— Z Stanisławowa. Dnia 12. stycznia, przyszedł 
p. Halarewicz, szewe ob. gr. kat. wdowiee, do księdza 
kanonika Szankowskiego, ob. gr. kat. w Stanisławo- 
wie, w celu dania na zapowiedzi z córką Balaszcznuka, 
ob. łac. Ksiądz kanonik gdy go zobaczył i dowiedział 
się z kartki urzędu paralialnego ob. łac., że tam 
protokół zrobiono przedślubny, odzywa sie do niego: 

—- Czo ty owdowił i Polku beresz? a groźac mu mó- 
wi dalej: czekujte, czekajte, budete wy sia polszczyty, 
zą misiać albo za dwa damo my wam tabaki, budemo 
wąs regulowaty i wozmemo was w tancć. 

Jeden z obecnych tam świadków ob. łąc. pyta Się, 
co to mą znaczyć ten taniec ? 

Na to ks. kryłoszanin odpowiada: 

Ne dałekij czas to budete wydity. 

Przytomni temu, oprócz wyżwspomnianego p. Ia- 
larewicza, ojca narzeczonej p. Balaszczuka, byli Jan 
bezeni tp. P. Jaskółowski, mieszczanie, stanisławowscy. 
oprócz tych wymienionych byli tam dwaj chłopi, którzy 
przy tej mowie ks. kanonika spogladali na siebie szy- 
dersko i uśmiechali się. Widać, że już byli wtajemni- 
czeni w te sprawe i taka mowa wcale ich nie raziła. 
Nadmieniam jeszcze, że ks. kąnonik ma małego wnu- 
tzka, w którego już od małą wpaja nienawiść do na- 
rodowości polskiej. Tamtego roku w towarzystwie u 
ks. Jaworowskiego na chrzeinach, pytał sie ks. kanonik 
malca, co on bedzie robił jak wyrośnie? Malec odpo- 
wiada: Budu Poląkiw rizaty, z komentarzem do tego, 
w jaki sposób. I teraz w towarzystwach zawsze mal- 
cowi to samo pytanie zadaje, a malec ku wielkiemu 
zadowolnieniu ks. kanonika Szankowskiego, to samo 
powtarza. 


Trzecie zgromadzednie przedwybor- 
cze we Lwowie. 


Z powodu słabości dr. Rajskiego przewo- 
dniczył wczoraj p. Kasper Boezkowski. 

Posiedzenie rozpoczęło sie o godzinie Stej 
wieczorem. Sekretarz p. Błotnieki odczytał na- 
samprzód list od dr. Rajskiego, w którym tenże 


 zrzeka się kandydatury poselskiej żwe Lwowie, 


widząc zasłużeńszych mężów przed Sobą. Na- 
stępnie odczytano telegram od ks. Adama Sa- 
piehy, który także prosi, aby go wykreślono z 
listy kandydatów ; — również przyszedł do od- 
czytania list od hr. Leszka Borkowskiego, który 
oświadcza, że jakkolwiek nie chodziło mu nigdy 
ani nie chodzi o wybór na posła, jednakowoż 
widzi się zniewolonym przybyć na zgromadzenie. 

Z kolei odczytuje p. Błotnieki następujące 
sprawozdanie : 

Na waluem zgromadzeniu wyborców odby- 
tem dnia 13. bm. wybrany został na wniosek 
komisji wysadzonej z Rady miejskiej, komitet 
przedwyborczy złożony ze 150 ezłonkow. Komi- 
tet ten wybrał na posiedzeniu swem pierwszem 
dnia 18. bm. odbytem, komitet ściślejszy złożony 
z 21 członków, któremu jako Wydziałowi wy- 
konawczemu oddano główny kierunek wyborów 
w mieście Lwowie. Do komitetu ściślejszego zo- 
stali większością głosów obrani pp... Komitet 
centralny Kierujący wyborami w całej wscho- 
dniej Galicji wydelegował ze swego grona do 
komitetu ścislejszego miejskiego pp. Chilińskie- 
go i Dobrzańskiego. 

Komitet ściślejszy odbył dotąd trzy posie- 
dzenia. Przewodniczącym swym obrał p. Raj- 
skiego, zastępcą przewodniczącego p. Kaspra 
Boczkowskiego, a sekretarzem Edwarda Błotm- 
ekiego. Komitet ukonstytuowawszy się i przy- 
jawszy na siebie czynności rozwiązanej tem są- 
mem komisji wysadzonej z Rady miejskiej, u- 
chwalił przedstawić walnemu zgromadzeniu wy- 
borców, tych wszystkich kandydatów na godność 
poselską, którzy komitetowi zaproponowani zo- 
staną, a którzy w komitecie większość głosów 
za sobą mieć będą. A pomiędzy proponowanycn 
w komitecie kandydatów postanowił komitet 
przedstawić wyborcom następujących l4tu kan- 
dydatów, którzy w komitecie bądź wszystkie 
głosy, bądź absolutną większość głosów mieli za 
sobą. Kandydatami tymi, których komitet jako 
odpowiednich dl. reprezentowania miasta lwo- 
wa w sejmie uważa i wyborcom przedstawia, 
są pp: hr. Agenor (Gołuchowski, Iranciszek 
Smolka, Marek Dubs, Maurycy Kabath, Karol 
Wild, Juljusz Koliseher, hr. Leszek Borkowski, 
Florjan Ziemiałkowski Zyginunt Rodakowski, 
Tomasz Rajski, Marceli Madejski, Oswald Hö- 
nigsmann, Michał Gnojński, i Adam ks. Sapieha. 

Kandydatów tych wezwał komitet by wobec 
wyborców złożyli wyznanie swej wiary politycznej, 
poczem dopiero jak i po wysłuchaniu głosów 
innych możliwych kandydatów i zbadaniu opinii 
wyborców, ułoży komitet listę tych czterech 
kandydatów, których wyborcom poleci i których 
zgodny wybór bedzie starał się przeprowadzić. 

Z wezwauych przez komitet seiślejszy kan- 
dyda tów występuje pierwszy dr. Kabath ua 
trybunę, i oświadcza nasamprzód podziękowanie 
swoje wyborcom, iż go po-tawiono na liście 
kandydatow. Byłby dumnym na to, gdyby z 
wolnego wyboru wyszedł posłem tego Starego 
grodu. Miasto Lwów jednak zaszczyciło po- 
przednio innych mężów swoim wyborem, ici na- 
byli pewne prawo do zaufania wyborców miasta. 
Mowca trzeka się tedy kandydatury na swą ko 
rzyść (brawo i oklaski). 

Dr. Rodakowski wyraziwszy także po-. 
dziękowanie za wezwanie go do kandydatury 
oświadcza, IŻ, wobec znakomitych i zasłużeńszyh 
mężów, którym miasto Lwów powierzało man- 
daty, byłoby zarozumiałością współubiegać się 
z nimi. Dlatego odstępuje od kandydatury, gotów 
zawsze i wszędzie, gdziekolwiex go kraj powo- 
ła, poświęcić mu siły swoje- (lluczne brawa i o- 
klaski.) 

Dr. Madejski. ostawienie mię w grono 
kandydatów na krzeslo poselskie ze stolicy kraju 
uważam wielee zaszczytnem, i widzę w niem 
niejako uznanie zasad, któremi w dotycnczasowym 
aczkolwiek szczupłym zakresie działania mojego 
politycznego kierować się zwyklem, uznanie któ- 
re dodałoby mi sił do ubiegania się o godność posła 
ze Lwowa, gdyby przekonanie moje dziś innej 
niewskazywało mi drogi. 

Nie chcę przejść milczenicim wezwanie Szano- 
wnego komitetu więc w tych kilku słowach 
streszczę moją wiarę polityczną. Jestem zwo-? 
lennikiem ciągłej i wytrwałej pracy nad orga- 
nicznym rozwojem narodowym, pracy nieustają: 
cej ku wzmocnieniu moralnychi inaterjalnych sił 
kraju, boć zdaniem mojem w nas samych muszą 
leżeć warunki bytu. Nie będę jednak szczegó- 
łowo rozszerzał się nad tem, nadmieniłem tylko 
ową myśl zasadniezą, która w jakiękolwiek sta- 
nowisku będzic zawsze przewodnikiem wszel- 


kich czynności moich, a z wracam się do 
tego o czem właściwie mówić chciałem. 
Miasto Lwów czterech tylko wysyła po- 


słów do sejmu krajowego, kandydatów zaś przez 
komitet proponowanych liczę 14 

Według mojego zdania miasto Lwów jako 
stolica kraja powinno dać przykład pewnej je- 
dności, i chciałbym też by posiowie którzy wyj- 
dą z urny wyborczej miasta Lwowa mieli po so. 
bia wszystkie głosy wyborców. W  zespoleniu 
sił leży potega, i głos posła donioślejszy gdy 
zanim liczniejszy stoi zastęp wyborców. 

W obec imion jakie czytam na liscie kan- 
dydatów, w obec zasług jakie niektórzy położył 
jnź w zawodzie poselskim dla kraju, sądze nie, 
należy mi wstępywać w szranki współzawodnict-| 
wa, nienależy rozstrzełać głosów wyborczych, ę 
których z espolenia pragnę właśnie. W tem to! 
widzeniu rzeczy dziękuje Szanownemu komiteto- 
wi za zaszczyt policzenia mie w poczet kandy-: 
datów, lecz czuje się obowiązanym oświadczyć 
oraz, że zrzekam się kandydatury o poselstwo z 
miasta Lwowa. 


Ustępuję nie przed powagą imion, lecz tem, 


jedynie wiedziony przekonaniem, że wobecnej 
chwili należy pierwszenstwo doświadczeniu i rze- 
czywistym zasługom dawnych posłów Lwow- 
skich. 

Dr. Hónigsman Czytalem Świeżo, że 
ruch wyborczy we Lwowie jest czystą formal- 
nością. Tymczasem jest to mylne zdanie, bo z 


jednej strony nie chodzi tu o wybór pewnych 


stałych kandydatów, lecz jest większa liczba 


kandydatów i wybór każdego jest wolny. Z dru- 


glej z%ś strony nie jest czystą formalnością. bo 
chodzi o wyrobienie pewnego zdania, pewnej o- 
płnii eo do stanowiska, jakie kraj nasz w obe- 
chej sytuacji państwa zajmować powinien. Dla 
tego staję dziś przed zgromadzeniem nie w celu 
formalnym. Stawiony na listę kandydatów posel- 
skich z miasta Lwowa przez komitet ściślejszy, 
czuję Się tem zaszczycony. Komitet ten wy- 
szedł bowiem z wyboru wszystkich wyborców 
miasta, więc niejako wszyscy wyborcy miasta 
wzywają mnie do kandydatury. Nie jestem wszak- 
że dość próżnym, abym mógł myśleć, żem sobie 
zasłużył być posłem na sejm ze stolicy wobec 
innych zasłażonych mężów, i gdybym sobie zje- 
dnał kilkadziesiąt głosów, toby to wypadło tylko 
z uszczerbkiem dla tych mężów, którzy sobie 
zasłużyli być posłami z miasta Lwowa. Z tych 
więc powodów składam moją kandydatoarę w 
wasze ręce. (Huezne oklaski). Przy tej spuso- 
bności jednak niech mi wolno będzie pow:edzieć 
nieco o mojem wyznaniu wiary. Słyszałem wiele 


głosów o potrzebie postawienia pewnego pro- 
gramu. Mojem zdaniem wszakże jest sprawa nie- 


tylko trudna, ale niemożebna nawet. Jeżeli po-| 
wódz zalała okolicę, i chałupa łub dom stoi pod 
wodą, to gospodarzowi jego trudna wtedy my- 
śleć o tem, gdzie w jego izbie ma stać kanapa 
a gdzie krzesło, — który pokój ma być jadalny 
a który bawialny (Głos ze zgromadzenia: 
Wtedy chałupę trzeba ratować! Gwar) Jeśli sza- 
nowny wyborca ma swoje zdanie o tem, to znaj- 
dzie sposobność wystąpić potem z glosem, a te 
raz proszę aby mi nie przerywał (Wesołość). 
Wracam do mego porównania. W takim razie 
zupełna nastaje desorganizacja i zamieszanie. W 
takim to rozstroju znajdujemy się i my teraz. 
tj. państwo anstrjackie. Rozwijając moje wy 
znanie wiary politycznej, mógłbym zbyć je ogól- 
nikiem, i powiedzieć n. p. jestem za cąłoście 
monarchii, a za autonomią krajów koronnych 
Ale cóż z tego, kiedy chodzi o to, jak tę zasa 
dę wykonać, chodzi o wskazanie śrouków, a te 
raz trudno to uczynić. Do tego rozstroju w na- 
szem państwie przyczynili się jego zewnętrzni 
nieprzyjaciele, i — mógłbym rzec — także jego, 
przyjaciele wewnętrzni (Huezue oklaski). W ta 
kiem położeniu rzeczy trudno bardzo znaleść pe 
wien program postępowania. Nawet u ludzi ste: 
wyższych, stojących u steru państwa, trudno te- 
raz znaleść program. Weźmy nasze teraźniejsze 
ministerstwo, czyż nie widzimy w jego postępo 
waniu mnostwo sprzeczności” Oto zasuspendo- 
wało ustawę lutową ale na podstawie ustaw; 
lutowej powołuje nas, abyśmy wybrali posłów di 
nadzwyczajnej rady państwa, i mówi nam za- 
razem: nie wybierajcie kurjami, ale z całego 
sejmu. To są sprzeczności, które rozwikłać tru 
dno. Dalej idę. Zwołano natzwyczajaą radę 
państwa, w której reprezentowane będą żywioły 
wszystkich krajów koronnych, ale dodano je 
zarazem olowiu — Izbę panów, która jak wia 
domo złożona jest przeważnie z elementów nie. 
mieckich, i będzie tytn kamieniem, przywiąza, 
nym u szyi rady państwa, aby nie mogła wy” 
płynąć na wierzch (brawa i oklaski). Radę te 
nazwany «oustytuantą, tj. tąkiem ciałem, które 
go uchwały mają ważność stanowczą, ustawo- 
dawczą, tymczasem pokazuje się, że ta tak zwa- 
na ksnstytuanta będzie miała tylko głos dorad- 
czy, skoro przyczepiono do niej Izbę panów, 
głos doradczy, któremn wolno się będzie podda 
lub niepoddać". (Brawo) W iukich to sprac 
cznościach znajdujemy się teraz, i nie ma Śro! 
ka wywikłać sio z nich. ks 

Feraz eo dv przyjaciół wewnętrznych. Po 
wiedziano nam, że podstawa waszych narau 
w nadzwyczajnej kadzie państwa, będą żądauia 
Wę,ier, ale jakie są to żądania Węgrów, to nie 
wiadomo, w ęe właściwie nie ma podstawy Ć* 
narad Z drugiej strony kraje niemieckie ni’ 
chcą wysyłać posłów do tej nadzwyczajnej Ra 
dy państwa, perhoreskują obestanie takowe: 
I tego nie wiem, dla czegy? ('ó% ona jest t= 
nadzwyczajna Rada państwą. Wszak jest OE: 
tylko eksperymentem takim samym, jakie robic; 
no w r. 1843, 1849 1851, 1859, 1860, 1861 » 
teraz znowu. (Huczne okiaski i brawa). Pytam 
się, jeżeliśmy tyle razy już eksperymentowal: 
dla czego da'ej nie mamy eks;erym ntować?. 
(brawo). Przychodzi mi tu na myśl anegdota 
starej żydówce, u której w książce dv modlen:. 
znaleziono obrazek jakiegos świętego i zapytan 
dia czego go iam chowa? Odpowiedziała: J* 
nie wiem, ale być może, że to mi posłuży Ge 
mego zbawieni: (śmiech). Nie wiem tedy d'5 
czeg śmy nie mieli spróbować nadzwyczajne: 
Rady państwa; może ona posłuży nam do na 
szego zbawienia. Czy może dla tego nie, żeje * 
ona nadzwyczajną” Wszakże wszystko, Cosm? 
mieli od r. 184% było nadzwyczajne !( Wesołość i 
A panom niemieckim, którzy się wzbraniają J 
chać do te Rady powiedziałbym: „Meine Herr 
waram  fiwchten Sie, den ausserordentliche 
Re.chsrath zu besehicken, war denn das, wa 
Nie bis jetzt beschiekt haben, etwas Ordentliches" 
(Ogromna wesołość). Z tych powodów jeste 
zatem, aby nasi posłowie jechali do nadzwycze 
nej Rady państwa, a tym Niemcom. którzy « 
jej boją, powiadam: Nie bójcie się, bo koło 1 
nadzwyczajnej Rady państwa, koło tej konst: 
tuanty jest — Izba panów, złożona przeważnie 
żywiołów niemieckich ! 

Wobec tego powszechnego rozstroju, na jed 
nem czemś stałem naszem można i potrzeba ' 
przeć program — są jeszcze sejmy krajowe. 
punkt ciężenia calej naszej pracy powinien b> 
włożony w sejmy krajowe. Jakkolwiek zakr 
ich działalności jest szczupły, to jednak możemy 
radzić tam o polepszeniu administracji kraju, « 
sądownictwie, które, jako człowiek fachowy m 
gẹ powiedzieć, że jest tak złe, iż już gors: 
być nie może (wesołość wielka i oklaski); m 
żemy radzić o rolnictwie, które jest zacofane : 
nas w porównaniu z innemi kraj*mi, nareśzc... 
o oświacie. Zdaje mi się, że to są dość pięk: 
a odłogiem leżące niwy. Jeżli to zrobimy ij 
Źli pracy naszej tosarzyszyć będzie rgoda wsz 
stkich mieszkańców kraju, wtedy praca nas” 
przyniesie owoce i będzie pożyteczną dla kraj 
(Oklaski). 


SE 


jikraj z upadku, stanąć moramie i ma! 
silnie, i wtedy może kraj nasz stanie się także 


"go rozsądku. (Brawa). 


Otóż to program mój "7 teraźniejszej chwili. 
Punkt ciężenia naszych usiłowań położywszy 
w sejmie krajowym. może nam się uda podnieść 
i materjalnie 


punktem ciążenia, © którego pozyskanie będ: 
się ubiegać. | i 

Takie jest moje wyznani» wiary, a raczej 
pogadanka o mojem wyznaniu wiary politycznej, 
które składam na wezwanie komitetu przedwy- 


borezego. (Huczne oklaski 1 brawa). i 


j. 


Hr. Leszek Borkowski. z 


Komitet przedwyborczy miasta Lwowa u- 
wiadomić mię raczył, że poleca mnie jako kan- 
dydata do wyboru z tego miasta, jak przed 
6 laty. 

Wtenezas , równie jak teraz, przyznałem 
się do zasady, że wyborcy wybierają wedlug 
woli swojej, i mam zaszczyt oświadezyć, że p9- 
wołany przez grono obywateli tutejszych do 
pełnienia obowiązków konstytucyjnych, ustę- 
puję pized wolą wyborców, ale nigdy ;rzed 
zarzutem moskwieiamu. (Oklaski). 

To, moi panowie, jest głównym powodem, 
który mnie tu sprowadza: ale nie, żebym przy- 
chodził, aby się wykłinać tego, com powiedział 
na ostatniem posiedzeniu sejmowem. Lecz do 
tego przyznać się nie mogę, co Gazeta Narodowa 
z łaski swej za mnie powiedziała. (Ogromne o: 
kiaski z galerji) Wszędzie gdzie ten zwyczaj 
istnieje, że się podają mowy posłów w stre- 
szczeniu przódy, nim Sprawozdania stenografi- 
czne wychodzą, to mogą sie zdarzać takie nad- 
użycia, że dziennikarz, według sklonności swo 
je} albo wyższega nakavu może mowy przera- 
biać. Czyż tu można wdawać się w Spory roz- 
ległe bez żadnego skutku? Bo któż odpowie- 
dzialny za to, że niedosłyszał, za to, że jedno 
słyszał a drugie nie? Kto jest odpowiedzialnym 
za to,-że kiedy kto o języku ruskim naukowym 
mówił, on pod nim rozumiał język moskiewski? 
Postanowiłem zatem, dla sprostowania zwichnię- 
tej opinii publicznej, przedrukować mowę moją 


całkowicie, według zapisków stenograficznych. 


Tymczasem Gazeta Narodowa podaje w podejrze- 
nie stenografczne sprawozdania, utrzymując, że 
one nie dają rękojmi dokładności. Niech prze- 
baczy, ale w tem nie ma ani odiobinki zdrowe- 


zdania dla tegu, Że są urzędowe. nie dają rę- 
kojmi dokładności. A czy to wierzyć Gazecie, 
która, czy urzędowa czy uieurzędowa, w to nie 
wchodzę, daje rękojmię niedokładności; bo po- 
wiada: „Być może, żeśmy niedosłyszeli.* Ja 


zrobiłem wszysiko, co do uczciwego człowieka 
` należało, dałem mowę moją przedrukować oso- 


„Dno. Mowa wydrukowana osobno, muże więc 
każdy Z panów rozróżnić to, co ja mówiłem, i 
to, eo wyprowadziłem jako konsekwencję po- 
stanowienia sejmowego, eo mówiłem za sejm. 
A że to postanowiono po Woli ludzi, których 
Gazeta Narodowa od niedawna wielce poważa — 
oto jest cała zagadka. (Oklaski). 

Jeżeli tam istotnie był kwasek moskiewski, 
to dla czego Gaz. Nar. milezala, kiedy go 
warzono, & teraz wrzeszczy kiedy gotrzeba pić. 

(Dla konecptu popełnił tu p. hrabia ana- 
chronixm: bo wtedy, kiedy warzono, Gazeta Na- 
rodowa jeszcze nie istniała: przyszłego redaktora 
jej wywieziono z kraju. Odkąd zaczęła wycho- 
dzić Gazeta, to niedawne czasy, a publiczność zna 
dokładnie politykę jej w sprawie tego kwasku 

moskiewskiexo ; p. r.) Jestto niedorzeczność tak 


p wielka, że z poszanowania dla szan. zgromadze- 


nia nie chcialbym się ź niej tlamaczyć. Położe- 
nie moje społeczue jest chwała Bogu takie, że 
od nikogo nie nie potrzebuję, i panowie mi wie- 
rzvć beda, że nie chce być ani namiestnikiem, 
anui burmistrzem, że nie pragne ani orderów, auni 
pensyjki. Wszystko, co mówiłem w sejmie i co 
mówić bedę ydziekolwiek, nie jest obliczonem 
ani wymierzonein na jakiś tam smaczny kąsek. 
Otóż za nadzieję wszystkich zaszczytów ludzkich, 
za wszystkie 159 stołków poselskich nie powie- 
działbym ami jednego słowa przeciw przekona- 
niu mojemu, bo bez poselstwa można żyć i u- 
mierać uczciwie, ale przekonań swoich wypierać 
się nie można. (Oklaski.) 

Panowie wyborcy w czasie wyborów naslu: 
chać się bedą mogli zapewne obszernych roz- 
praw 0 zdolnościach politycznych. Jeżeli i o tem 
cos powiedzieć wypada, to ja powiadam, że w 
tych kilku słowach cała zdolność polityczna. się 
zasadza: aby przewidzieć przyszłość i skorzystać 


r Z tego nim zasłona. drugim spadnie zoczu. Jeżeli 


ktoś powiada: tyeh wypadków politycznych nie 
spodziewałem się — to właściwie wystawia 
sobie świadectwo nieudolności politycznej. 

doi panowie! Już przed 6 iaty sprzeciwia- 
jem się temu, żeby jechali delegaci uaszego sej- 
mu do Wiednia, a teraz znajdują, że na kraj 
? spadlo tylko więcej jeszcze ciężarów. I wierzcie, 
jol panowie, że w ciagu tych sześciu lat mi- 
ionych dopominałem sie także przy każdej spo- 


(kraju naszego, wszystka ta nasza praca będzie 
daremną i nie przyniesie nam spodziewanych o- 
"woców; ale uwagi moje puszezano mimo uszu. 
Więc ja także patrzałem z politowaniem na to 
krzątanie się pigmejczyków okolo różnych za- 
dań, bo przewidziałem, że to prace zmarnione; 
mogą mieć dach, t. j. sankcje, ale brakuje im 
iuudamentów. Nie dość uchwalać, ale trzeba 
mieć podstawę dla nchwał, trzeba mieć grunt 
Żyzny, bo na ziemi jałowej drzewo owocowe nie 
przyjmie się, i me będzie owoców.” Być noże, 
że zamożniejszym obywatelom kraja naszego, 
którzy nie mają potrzeby lękać się O jutro, mniej 
to dolega; ale niech pamiętają o tem, że już 
przed nimi byli zamożni, którzy dziś są w bie- 
dzie. (Oklaski.) i , 

Wolno każdemu innego trzymać się zdania, 
ale dla mnie jest ono wynikłością pracowitych 
badań. politycznem mojem wyznaniem. Jeżeli tu 
kto posiada tajemnicę, aby na innej drodze ro- 
dziny głodne karmić, podupadające ratować, to 
z_€ałej duszy polecam go na kandydata. Zrób- 
cie 50 posiem waszym! (Oklaski). 


Stenograliczne Ssprawo- i 


pobności, że bez polepszenia bytu materjalnego ` 


GAZETA NARODOWA 


Pan Hónigsmann przytoczył nam tutaj sprze- 
czności, jakie w zwołać się mającej, a raczej 
zwołanej Radzie państwa upatruje. Dla mnie 
sprzeczności te stają się wyrozumiałe. Patent 
lutowy zamierzył scentralizować całe państwo; 
Węgry oparły się. Nie można teraz myśleć o 
przełamaniu ich oporu, trzeba to pozostawić po- 
myślniejszym czasom Więc Węgry będą mieć 
odrębność swoją, ale inne prowincje państwa 
austrjackiego, które zawsze prawią o federacji 
i zawsze leżą w centralizacji, będą miały cen- 
tralizację pod dawnem utartem nazwiskiem Deutsch- 
slavische Provinzen, (Brawa). 

Schmerling nie znal kraju naszego: posta- 
nawiając wybór dele/atów ze sejmu do Rady 
państwa. obawiał się rozumu politycznego. oba- 
wiał się tego, że delezatów do Rady państwa 
nie będzie; dla tego statut obowiązuje do wy 
boru według kurji, a wybrali tak, ba ich do te- 
go statut obowiązuje. On zaś był pewnym, że 
przynajmniej kilku takich będzie delegatów, któ. 
rzy do Rady państwa pójdą i oprócz tego wstą- 
pią tam w skłąd większości ministerjalnej. Te- 
rażniejsze ministerstwo nie ma tych obaw, gdyż 
potrzebuje innej większości: i teraźniejsze mi- 
nisterstwo jest w nadziel, nie powi'm niezawo- 
duej, że będzie mieć całą delegację naszą w 
kieszeni, i tylko czasem wy,nści ją jako po- 
strach na tak zwanych centralistów niemieckich. 
(Smiech). Niemcy nie chcą tam jechać, nie dla 
tego, że idea centralizacji jest w nicbezpieczen 
stwie; wiedzą oni, że tak nie jest. Al: w za- 
mierzonej centralizacji będą w mniejszości, a 
oni pod tym warunkiem i centralizacji nie chcą. 
(Smiech). Jest to rzeczą dla mnie bardzo zro 
zumiałą, że zwołano Radę państwa na podsta- 
wie patentu lutowego, bo potrzebna jest centra- 
lizacja, którą patent lutowy zawiera. Jest też 
rzeczą bardzo zrozumiałą, że pozwolono, aby 
sejm wybierał nie kurjami, ale z całego sejmu, 
bo tera» potrzebna inna większość ministerjalna. 
Otóż i eo teraz być może, nie powtórzy Się wię- 
cej, a zapatrując się na tego rodzaju podstawy. 
koniecznie trzeba przyjść do tego rezultatu, że 
my żyjemy w epoce restauracyjnej, a epoki ta- 
kie są najniemoralniejsze pod względem poli- 
tyki, nie baczą na przyszłość, ale na teraz 
(Brawa). 

Więc teraz trzeba zachować patent lutowy, 
bo trzeba centralizacji; ale zmienić sposób wy- 
borów, bo to będzie bicz na cebiralistów. Jutro 
znowu trzeba będzie centralistów, to będzie I 
Schmerliug; będzie przysposobiony bież na je- 
dnych i drugich, I to wszystko nazywać się b2- 
dzie „całością państwa.” (Przeciągłe oklaski). 


Dr Ziemiałkowski. Stając na wezwa-. 


nie komitetu przedwyborczego ponownie jako 
kandydat na godność poselska, mam sobie za o- 
bowiązek przedewszystkiem oświadczyć, żem 
zdań moich, wyrzeczonych przed laty sześciu, nie 
zmienił, i że nie zachwiały się one w niczem 
pomimo ciężkich prób przebytych. (Huczne o- 
klaski.) 

Wybory teraźniejsze mają nierównie większe 


znaczenie niż te, któreśmy przedsiębrali w roku: 


1561, bo teraz sejm nasz powolany jest do wy- 
boru posłów na nadzwyczajną Radę państwa, 
która ma uporządkować państwo. Od tego upo- 
rządkowania zależeć bedzie i 


naszej. (Brawo.) Dlatego nie waham się wypo- 
wiedzieć o tem moje zdanie. Powiedziano tu, że 
w teraźniejszym czasie trudna ba niemożebna 
jest rzeczą, stawiać programy. Tym trudniej jest 
to dla Polaków. Mimo tej tradności jednak czuję 
się zniewolonym, podjąć się tego zadania, ponie- 
waż gdy nadchodzi chwila działania, widzę ko- 
nieczność, nakreślić wprzód pewien sposób postę- 
powania. W każdym razie niezawadzi, jeźli się 
rozpatrzymy w terażniejszej sytuacji państwa. 
Gdy przed 6 laty wybieraliśmy posłów na sejm 
i do Rady państwa na podstawie patentów lu- 
towych, nie mieliśmy najmniejszej wiary w kon- 


stytucyjność tych patentów, gdyż patenta zapo-. 


wiadały wolność, a tymezasem nie były niczem 
mnem, jak tylko płaszczykiem despotyzmu, pa- 


tenta te gwarautowaty równouprawnienie naro-. 


dowości. a tymczasem sankcjonowały panowanie 
jednej rasy nad druga; patenta te byiy falszem, 
a z falszu nie dobrego zrobić się nie może, I v- 
bawy nasze początkowe stwierdziły się najzupel- 
niej. Prócz stanu oblężenia nie przyniosły nam 
patenta- lutowe nie innego, a sprowadziły u nas 
zawieszenie nawet tych ustaw, które były za- 
wsze przedtem szanowane. Nawet w r. 1846 nie 
odsunięto przesiępstw politycznych od sądów 
właściwych; tymczasem w r. 1864 na czyny, 
nie wymierzone przeciwko państwu austrjackie- 
mu, postanowiono sądy wyjątkowe, i co się 
sprzeciwia kardynalnej ustawie prawa, postano- 
wieniec to działało wsiecz. (kiuczne okłaski ibra- 
wa). Nareszcie i u góry się przekonano, że pa- 


tenta lutowe na nie się nie przydały, i że po- | 
trzeba je zmienić. Jakżeż je zmienić? Kompe-- 


tentną do tego była tylko rada pełna, a ta oka- 
zala się  miemożebną. Widziano się wtedy w 
konieczności zawiesić patent lutowy, i zwołać 
nadzwyczajną radę państwa do ułożenia jnnej; 
konstytucji, a terażniejsze zwołanie sejmów jest 
pierwszym krokiem do urzeczywistnienia zasady, 
że wszelkie ustawy winny się tworzyć na pod 
stawie wzajemnego porozumienia interesowanych. 


Zadaniem tedy będzie tej nadzwyczajnej Ra-! 


, 


dy państwa, uporządkować Austrję. Co się ty-: 


czy naszego postepowania w tej sprawie, to sa- 
dze że ono nie może podlegać kwestji. Z do-i 


świadczenia własnego wiemy, że sympatje sa 
bardzo słabym czynnikiem w polityce. I nam. 
nie brakowało w r. 1868 na sympatjach całej: 
oświeconej Europy. Ale pomimo tych sympatyj! 
cała Polska pod panowaniem Moskwy krwią się 
zalała, i dziki barbarzyniec szubienicami ją na- 
jeżył i wysłał drogę od Wilna w Sybir kościa- 
mi męczeników naszych. (Oklaski huczne), 4 dziś 
posiadamy sympatje Europy, ale to przeeieź nie. 
przeszkadza, że ten sam barbarzyniec urąga za-! 
pamiętale najświętszym prawom własności, ni- 
weczy religię 1 zabrania nawet w ojczystym ję- 
zyku modlić Się do Pana boga! (Huczne okla- 


uporządkowanie . 
bytu prowincji naszej, 1 rzekłbym — ojezyzny 


z dnia 25. Stycznia 1867. 


ski). W polityce tedy kierować się nam należy, 
nie sympatjami ale interesem narodowym. (Szmer'; 
w sali nie dozwala dosłyszeć dalszych wyrazów). 
W układach z Węgrami będziemy się tedy sta- 
rali nakłonić ich do tego, aby nie stawali opo- 
rem nkonstytaowaniu się Austrji.... I pod tym 
względem mogę zapewnić. że — gdybyście mnie 
raczyli wybrać na posła do sejmu, i gdybym na- 
stępnie został wybrany do Rady państwa, nie 
przyłożyłbym ręki do takiego środka uporząd- 
kowania Austrji, któryby prawom Węgier zamie-. 
rzeł gwałt zadać. (Brawo). | 

Rozpatrzywszy się w terazniejszym stanie 
Ziem polskich, widzimy. że jedna część ich upa-| 
da pod naporem kapitalu niemieckiego, druga za$, 
pod obuchem gwałtów moskiewskich, tak że je-' 
dynem schronieniem polskości jest teraz nieza-. 
przeczenie Galicja. Dlatego interesem naszym? 
narodowym jest przyczynić się do takiego u-; 
stroja monarchii anstrjzekiej, abyśmy schronie-| 
nie polskości nadal zachowali dla siebie. (Brawo): 
Przedewszystkiem dążyć nam wypada do tego, 
aby Galicja nie postradała zwięzi. która ją łą- 
czy z Austrja, tym bardziej zwłaszcza, że w 
samym łonie naszego kraju sa żywioły, dążące 
kn zerwaniu tej zwiezi. Taka spojnię upatruje 
w parlamencie wspólnym, w którymby zasiadali 
reprezentanci wszystkich krajów koronnych..... 
Nie rozumiem tu parlamentn szmerlingowskiego, 
ale parlament taki, któryby miał atrybucje od- 
powiednie do punktu II. dyplomu październiko- | 
wego... 

Na wszelki wypadek powinniśmy dążyć do 
tego, abyśmy mieli w kraju władzę administra- 
cyjną taką, którabv zapewniała nam swobodny 
rozwój narodowy, rozwój duchowy i matetjalny. 
Ku temu trzeba obmyślać mozolnie i wprowadzić ! 
w wykonanie stosowne Środki, a nie poprzesta- 
wać na próżnych słowach i frazesach, bo gołe 
słowo: .ja chce polepszenia bytu materjalnego*, 
nie jeszcze nie zaradzi złemu, a ogólnik, wy- 
głaszający konieczność polepszenia bytu mate- 
rjalnego, głodnych bynajmniej nie nakarmi. 

Ale na to trzeba się postarać o utworzenie 
odpowiednich instytucyj w kraju. 
sie nie zrobi, choćbyśmy sto razy krzyczeli w 
niebogłosy: „My chcemy dobrobytu! (Przecią- 
gle oklaski.) 


Przechodząe w szczegóły, musimy obstawać : 
przy tem, aby sejmowi naszemu pozostawione | 


były takie atrybucje, któreby zapewniały nam; 
swobodny rozwój narodowy. A zatem do sejmu 
powinny należeć postanowienia, dotyczące prawa 
wyborczego. Prawo wyborcze nie może być je- 
dnakowe i ogólne dla wszystkich krajów. Do- 
bre dla jednej prowincji, może być złe dla dru- 
viej, mającej odmienne eałkiem stosunki. Dalej; 
powinny do sejmu krajowego należeć wszystkie 
sprawy wychowania publicznego, bo wychowanie 
publiczne me może być także we wszystkich 
krajach urządzone jednakowo na ogólnych pod- 
stawach. Po trzecie, do sejmu krajowego no-i 
winna należeć kultura i kredyt krajowy we 
wiaściwem=tee'o—słowa- znaczeniu: Obok tego 
powinniśmy dażyć do tego, aby kraj nasz ile 


możności doznał ulgi w eiężarach publicznych. | 


Powinniśmy się starać, abyśmy płacili podatki 
w sposób najmniej uciążliwy i najmniej niespra- 
wiedliwy. Najstosowniej, zdaniem mojem, dało- 
by sie to zrobić, gdyby z ogólnego budżetu pań- 
stwa wyznaczono na Galicję pewną odpowiednia 
kwotę podatkową, a od sejmu aby zależało, w 
jaki sposób kwota ta ma być rozłożona na po- 
jedynczych kontrybpneutów. (Huezne oklaski). 
Pod względem administracji krajowej wypadało- 
by koniecznie nastawać na to, aby namiestnik 
w kraju miał władzę taką, iżby istotnie był. 
tem, czem być powinien, tj. istotnym namiestni-: 
kiem Najj. Pana. Jeżeli bowiem namiestnik ma 
ręce związane, i w każdej rzeczy musi sie od- 
nosić do ministerstwa, jeźli nie ma prawa odda- 
lania i mianowania urzędników stosownie, jak 
tego uzna potrzebę w interesie dobra kraju, na- 
tenczas jest on tylko wyższym urzędnikiem, ale 


'nie nnmiestnikiem N. Pana. 


Wohee granie, nakreśłonych sejmowi nasze- ` 
mu patentem lutowym, trudno nam było być ol-/ 
brzymami, i usuwać wszystkie niepodobieństwa. 


Bez tego nic? 


w- 


Ale i Pigmejezyki, jeźli chętnie praenją, mogą. 


coś dobrego i pożytecznego zrobić! (Oklaski). 
Nasz kraj nie może pozostawać dłużej pod cię-! 
żarem prowizorjów. My raz już musimy wyjść 
z tych tymezasowości, w które nas pogrążają o- 
ktrojowane konstytucji. Otóż naszem zadaniem 
jest, starać Się, aby wyjść z tego stanu. Spoty- 
kary się wprawdzie z zarzutem: w jakim celu, 
skoro popadniemy znowu w inne prowizorjum ? 
bo rząd nie szczerze sobie postępuje. Ale ja 
myślę, że są rzeczy silniejsze od woli i uporu 
pojedynczego ezłowieka. Jest pewna nieuchron- 
na konieczność polityczna. A Austrja jest wła- 
Śnie w takim stanie, że musi cośkolwiek niezbe- 
dnie uczynić, aby wyjść z prowizorjów. Sama 
siła rzeczy zniewoli ją do tego. 

Również domagać się musimy reform pod; 
wzgłędem sądownictwa, a przedewszystkiem, 
aby tak w sądownietwie jak i w administracji 
zaprowadzony był stanowczo język krajowy. —: 
Ostatecznie, zdaniem mojem, żądać musimy, aby 
kraj nasz w rządzie centralnym posiadał wła- 
sną , osobną reprezentacje. 

Najodpowiedniejszym reprezentantem takim był-/ 
by kanelerz nadworny, którego zadaniem było- 
by, pośredniczyć między krajem a monarchą w 
sprawach tych, które tyczą się kraju, i które 
sejm uchwała. Oto byłyby główniejsze punkta 
programu, za którym obstawać jestem gotów. 
Nam czekać nie wolno, bo czekać nie możemy. 
Najnaglejszą dla nas rzeczą jest pozbyć się pro- 
wizorjum 1 wejść w stan konstytucyjny. Co do 
ewentualnej działałności mojej w ogóle na przy- 
szłej Radzie państwa, to zdaje mi się, iż nie 
potrzebuję zapewniać, iż stać będę zawsze po 
tej stronie, po której powiewa chorągiew wolno- 
ści (oklaski), a jeżeli dla nas pretendować będe 
wolność to i dła innych prowineyj. (Huezne i 
przeciągle oklaski). (Dok. nast.) 


Fra" 
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Ostatnia wiadomości. 


Dziennik Lwowski dzisiejszy przekroczył już 
tak wszelkie granice godziwej polemiki, prze- 
kręciwszy przytem słowa Gazety Narodowej, iż 
wszelka odpowiedź jest zbyteczna. Kto w ten 
sposób, taką bronią walczy, ten czyni usługę 
przeciwnikowi, bo sem usuwa potrzebę obrony. 
Co się tam bronić, gdzie napastnik sam sobie 
zadaje rany, sam sobie wystawia świadectwo 
warchołstwa. 

Jednozgodnie donoszą korespondenci wiedeń - 
scy dwóch głównych dzienników  peszteńskich, 
Pesti Naplo i Hona, że ukończono zadawalniającą 
ugodę z Węgrami, a skoro komitet 67miu przyj- 
mie elaborat komisji 15. będzie przywrócona kon- 
stytucja węgierska. 

Na posiedzeniu Izby bawarskiej dnia 28. 
stycznia minister ks. Hohenlohe oświadezył, iż 
z którejkolwiek strony od zagranicy byłaby ca- 
łość Niemiec w ich teraźniejszym stanie zagro- 
żoną, Bawarja odda swe wojsko pod kierowni- 
ctwo Prus. Posłowie mówili za eotnieciem afre- 
su do króla, gdyż oddanie wojsk bawarskich pod 
kierownictwo Prus jest naruszeniem  udzielności 
monarchy i kraju. Iuni posłowie przemawiali 
za aliansem z Austrją, poczem adres do króla, iż 
terażniejsza polityka rządowa jest zadowalająca, 
cofnięto jednogłośnie. 

Według telgraficznych doniesień z Bukare- 
sztn z dnia 23. stycznia, komisja finansowa Izby 
jednogłośnie postanowiła i Izbie do uchwały za- 
projektowała, że pożyczka z domem bankierskim 
Oppenheim zawarta jest prawu przeciwną; ru- 
muński agent, który ją bez legalnych pełnomo- 
enictw skontraktował, powinien bvć przed są- 
dem karnym stawiony; minister Ghika jako za- 
stępca ministra finansów przekroczył atrybueje 
i dla tego powinno mu być wyrażone wotum 
nieufności Izby i kraju. 

Wniosek komisji przyjdzie na najbliższem 
posiedzeniu pod rozprawy. W Bukareszcie pa- 
nuje wielkie wzburzenie. 

Książe Hohenzollern, ojciec panującego księ - 
cia, któremu senat niedawno nadał naturalizację, 
został w Tirgowest (dawnej stoliey) na deputo- 
wanego wybranym. 


Telegram „Gazety Narodowej." 


Wiedeń d. 25. stycznia. Dzisiejsza 
urzędowa Gazeta Wiedeńska ogłasza rozporzą- 
dzenie o reformie administracji politycznej w 
Galicji. Sprawy administracji politycznej zała- 
twiać bedzie odtąd, pod kierunkiem namiestni- 
ka, namiestnietwo we Lwowie, z 74 urzędami 
powiatowemi. Gazeta Wiedeńska ogłasza zara- 
zem nominacje urzędników i etat służby przy 
namiestnictwie i urzędach powiatowych. 
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Telegrafowany k urs wiedeński. 


z dnia 24. stycznia. 
Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m. k. į 58/40 


Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m.k.| 70 [00 
Osy z THIRGOFA ee ms... „1. 85/80 
Akcje banku nar. za 100 gl. . . .][731|/09 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. „j162|10 
London 10 fnt. szterlingów. . . .ł132/80 
Dukaty cesarskie sztuka. . . . q| 6|27 
Srebro za 100 gl. w. Re. . . . „1131|90 


Kurs iwow ski, 
z dnia 24. stycznia, 


Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . 
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . « . à. 
Galic. listy zast. w. a. 
Galic. listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. „| 3 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. 
Akcje kolei lw. czern. 


Wieleń 23. stycznia. 


2% Metaliki na wal. austr: . 
„ Pożyczka narod. . . • 
„ Metaliki na m. k.. . . 
„ Obl. ind. niż. gust. 
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Kolei półn. Ferdynanda . .|160]50)]:61i09 
» galicyjskiej. . « . .1219|75]220|25 
» czermiowieckiej . . .]185/00[185|50 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Stycznia 1867. 


Uwiadoemienie. Bardzo stare WINO, 
Madera i Malaga jest po miernej cenie u 
właścic.ela do nabycia. Bliższych wiadomo- 
ści zasiagnać można w Administracji „Ga- 
zety Narodowej“, 1175 1—1 


Dla wiadomości! Gdy ostatniemi cza- 
sy znaczniejsze kwcty do kasy Instytutu 
Zsstawniczego lwowskiego ormiańskiego 
„Pii Montis“ wpłyreły, przeto dyrekcja te- 
go zakładu zawiacawia uiniejszem Szano- 
wna Publiczność, Że kasa rzeczonego za- 
kladu jest w m:źżności, wydawania nawe! 
znaczniejszych zaliczek w dniach nrzed»- 
wania swojego. O4 dyrekcji Zakładu Za- 
stawniczeso „P:i Montis“, U OP—J 


DZIEERZAWA FOLWARKU 
o 400 m.rgach przedniej gleby, wzorowe 
zagospodarowanie z 142 korcami zasiewów 
ozimych, przy gożcińcu, Æ wile ode Łwo- 
wa, l mb ed (zigian z zabndowaniami i 


przynależytościami, iest zaraz do wzięcia. 
Wywiedz eć się można przynlicy Pańskiej 
pod l 4004 u para D. Niztnieckiego we 
1174 1—6 


Lwów.e. 

EENET L ZWDCGKCACA TAT T 
de Porto ISEC EXPOSITIONS de Londres 1854 

universelles. DYSZ, 


MAISON | 


(LEŃŻZINA UYLI AS) $ 
a plam z wizelkich rodza- & 
bez uszkodzenia onych i bezĄ 

eprzyjemnego odoru, Ę 


dy wygub. m 
jów watery] 


zog'awianią ni 
Cena 9U Ct, 


ACOLLA S: 
ir anu. p : mó: 


PAROSELECTRICITE; 


oddzielone za pomocą elektryczności, jest to 4 
na;czyscirejsze polacacui żelaza, przedło- p 
żone cesarskiej akademii medycznej ch 
Paryżu. polecane przez lekarzy do le- ių 
d orenia bladaczki. anemii. osłabieni ogál- 
 uego, wycieńczenia sił, upin» ów itd. ita, & 
k Ceua 2 złe 40 ct. H 


p 
(OCET "a 
niez dny środsk toiletowy, olświeża p 
j skórę i uwania twarz od pryszczów ik 
treco, — Cena 1 żlir. 


i MÉDICAMENTEUSES 
PASTYLKI z magnezj', | 
| wszelkiego pepsyny, 
rodza u rumbarbary, 
Z napisami mamy itd. Ë 


J170 Za opakowane 20 cent. 1—12: 
srodków tych dostać możaawa Lw o-P 
w fe jedyne w aptece A RUKERA 5 


Ogłoszenie. 


Ruda ognista (asfalt), 
żywica skalna i ozokerit 
(wosk ziemny). będą na ko- 
łei naszej od dnia 29. sty- 
cznia r. b. az do dalszego 
rozporządzenia także i bez 
opazunku wporządkowane 
do i klasy towarowej nie 
ręcząc atoliz za ich uszko- 
dzenia. 1:68 2—3 
Wiedeń, d. If. stycznia 1867. 


C. k. uprz. | 
Lqdwika 


baka 


kolej gal. Karola 


ELSE ZOE 


Nowo wynaleziony 


BALSAM na OCZY 


i Marcina Reichel w Wirzburgu. 
ł Balsam ten na oczy ma dla swej do- § 
jskonałej i niezawodnej skuteczności, ja- 
4 ko środek leczący, tę cudowną własność, | 
$i} przy należytem użyciu nietylko skro- 
s uliczne i reumatyczne zapalenia ócz le- 
fd czy, ale nawet błonki z ócz, które w sku. 
d tek dłuższego zapalenia na oczach się po- 
tworzyły, usuwa. Okazał się rówież ten 
balsam jako wyborny środek od tworze-$ 
nia się w początkach bilma (katarakty) a 
niedawno temu setki osób, które prawie 
| całkiem ociemniały, odzyskały wzrok ng. 
powrót. W dowód tego moglibyśmy ty- 
siace dwiadectv: przytoczyć. 1143 2—8 
Cena flaszki 1 złr. 50 cnt. 
$ Do nabycia we Lwowie w aptece A. f 
Í BERLINERA dawniej Lanerego. i 
|. | ion "1 
"> Fabryka kości bawozowych 
w Krukienicach poczta Mościska zawa- 
damia szanownych pp. gospodarzy, że sprze- 
daje preparowana maczkę % kości na miej- 
sen eetnar wied. po 38 złr. 50 cnt. w. 4. 
i że zamówienia według porządku, w j»kim 
sadchodżić bedą. uskutecznione zostaną. 
Cbceacy nie doznać zawodu, raczy weześnie 
zarnówienia uskuteczeić, nim zapasy fabry- 
ki wyczerpane zostaną, Przy zamówieniach 
dołacza się jako zadatek na każdy cetnar 
mączki po 1 zir. w, a. Worki do transpor. 
tu, jeżeli zamawiający własnych nie rade. 
ezle, jako też przystawa do kolei w Mości- 
sbach, OSOobno jak najumiarkowaniej li- 
czouc będą, Dla chmielarzy i ogrodników 
sprzedaje się mączna z kopyt i rogów. funt 
wied, po 10 cnt. 1166 2—3 
o Z 


IF. B. Hanicki & Comp | 


we Lwowie plac Św. Ducha l. 45, 
polecają 1099 4—9 


na karnawał 
wszelkiego rodzaju OBUWIE, 


do kostiumów. 


Wydawca: 


tak do toalet balowych, jak | 


Wilalis W. Smochowski. 


Praktyk budownictwa 
imechaniki, 


przez lat trzydzieści, w zawodzie bu- 
dowania opustów, jazów, wodosrądów, 
młynów, tariaków, papierń, młccarń, 
i wszelkich do rolnictwa potrzebnych 
narzędzi, poszukuje stałej posady przy 
większych rozmiarach ekonomicznych. 
Bliższa wiadomość w kamienicy Kar- 
nickiego przy ulicy Pojezuiekiej u 
pana Kijanowskiego, zawiądowcy tej 
kamienicy. 4047 2—3 


= Z ZY TN A AE M TA M mn w 


W Pawłosiowie 


pól ćwierci mili od dworca kolei że- 
laznej Jarosław stanowić będą od 1. 
lutego r. b. następujące ogiery: 

Fadładcen, czystej krwi angiel 
skiej, po Nurhwitch od Rose of Cash- 
mero, urodzony w Anglii u lvrda Clif- 
dena, od klaczy czystej krwi po 100 24., 
półkrwi po 50 złr. i 5 złr. na stajnię. 

Murady, arab (oryginał) po 30 zł. 
od klaczy i 5 złr. na stajnię. 

Dla każdej |laczy przeznacza się 
po 4 skoki. Siano i owies rachuje się 
podług cen targowych. Listowne we- 
zwania i należylości cd stanowienia 
odbiera August Tatyky, koniuszy w 
Pawłosiowie, ostatnia pcesta Jaro- 
sław, 1161 2—2 


PASTA i SYROP 
z owocu arabskiego zwanego 
NAF 


p. Delangrenier. 

90 lekarzy szpitalów paryzkich, profe- 
sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skutrczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyłeczenia kałarów, 
grypy. zapalenia gardła i piersi. 


Raccahout arabskie 
p. Delangrenier. 


Srodek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademie medyczna, leczy słabości 
żołądka i kiszek. przyspiesza powrót do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wa- 
tłe, zabezpiecza od gorączki tyfuidalnej i 
choróh epidemicznych. 

Dostać można w Paryżu na ulicy Ri- 
chelicu 26; we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego. 1031 8—18 


Niewidzialne stanie się widzialnem 
za pomocą małych 


kieszonkowych mikroskopów, 


które 


kosztują sztuka f złr. w. a. 
z frankowaną prze:yłką. 


Za pomocą takiego drobnowidza wi- 
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (lnfusorien) wesoło pływaja- 
cych, jak w najw ększej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaczków, roślin it. p. 
iakim drobnowidzem widziane. okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i drobnowidz taki sprawia dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczająca roz- 
rywke, Również można 2a pomocą tych 
mikrosk:pów widzieć trychiny w mięsie. 

M kroskopy te za frankowarem na 
desłaniem 1 złe. wal. austr. pogyłajg Bię 
franko do wszystkich stacyj pocztowych 
państwa austrjąeckiego, ne licząn nic za 
opakowanie. Za pobraniem pocztą (gegen 
Postnarbnshmo) jednakże, z riefrankowang 
przesyłką, kosztuje sztuka 90 cnt. 

Listy z zamówieniami uprasza rię adresować: 


Galanterie - Waaren - Niederlage „zur 
Stadt Paris“ in Prag, Żeltnergasse 
Nro. 596. I. 1141 2—? 


amana mee 


Zaktadu kredylowego dla handlu ìi przemysiu 


od I. Siycznia 1867 począwsz 
tylko 4łowe ANYGNATY KASOWE z Sdniowem wypo- 
edzie, i że wszelkie jej 


Y RASOWE 


wiedzeniem wydawać b 
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SE" 1 m, WÓD" IB 
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Ld ~t . Iv P a" tów 
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r kaa ~ , SE gd 
6 . s: Ss 
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gP: zełożory obszaru dworskiego w 
Nagorzasach. uwiadamia właści- 
cieli dóbr ziem:kich, że załatwienie spraw 
do obszarów dworski:h przydzielonych w 
powiecie winnickim, Iwowazkim i szceśerze- 
ckim położonych, na przyszłość da powiatu 
lwowskiego należeć mających, za mierną 
remnneracja przyjmuje, 92 3—3 
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Środek używany z rajlepszym skutkiem w 
Słabościach skórnych, uoraczkach szkudli- 
wych, suchotach. 
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Srodek przeciw konwulsjom dziecięcym. 
Cena 1 


ZA, 43 » GR 
E.POMMADE 
A ra 


GB 


S odek 
Caa 2 zir. 5) ct. — Opakowanie 20 ct. 
Dostać można we Lwowie jedynie W 


przeciw wypadaniu włosów. 


aptece Z. Ruxevu. 104) —12 


ra) 


| %odę anaterynową 


Ado USt 
przez 15 lat upraywilejawana. której 
przywilej z dniem 2. czerwca 1805 roku 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 złr. 400. 
tylko po 1065 19—24 


RE 2 cul. w. 2. WE 
apteka Karola Spiizmülłera pod złotym 
rakiem w Wiedniu. Hober Markt. 

We LWOWIE można dostać uapte- 
karza A. Berlinera. 


OLEJ RZEPAKOWY 


podwójnie ralinowany z olejarni parowej 


w Malezycach sprzedaje się w handlu 
Karola Schubutha. przy ulicy Krakow- 
skiej, jako też w Składzie mąki w down 
p. Brenera pod 1 2L1%,. po cenie 34 et. 
za funt wagt wiedeńskiej. Sp zedażą en 
gros tak oleju jaky też maku-hówlnianych 
ìi rzepakowych zajmlje się jedynie Dom 
handiewy pana JOZEFA BREUERA 
we Łwowa. 1137 3—? 


Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów ran syfilitycznych 


Paryzkiego Bra p. Chable. 


Skuteczność Syrop- 
roślinnego, bezmeru 
kurjałnego ną 
DSR liszajom, Śświądom 
du SANG nieznośnym, ranom 

sylilitycznym zanie- 
ezyszczeniu krwi, tak skuteczną sie poka- 
zała, że ja dzisiaj 40.000 listów dziękczyn- 
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej 


DEPURATIE 


rzy jego użyciu pomoc kąpieli mineralnyeh 
AE "Dra Chable. Cena 4 złr., za opa- 
owanie 20 cent. 


1021 6—? 
Przyjemnego smaku 
B a w swem działaniu ła- 
f godny Syrop Cytry- 
nianiu Żelaza Dr. 
Chable, gdy do dziś 
w użyciu będące tru- 
dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kubeby i kopaiwy, z rzędu le- 
karstw wypiera, to ze swej strony, już to 
w szprycowaniach, Już wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzeżą- 
ezki, upływy, osabienie kanale, otoka 
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z o- 
pakowaniem 3 złr. 50 cent. | 
Z powyżej wymienionemi specyficznem 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw- 
liszajowa, preparacja de kąpiel mine- 
ralnych, paczka po 1 złr. | , 
Sprzedają sie w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościeckiego, w Krakowie p. 
Brunona Mieczyńskiego, we Lwowie jedy- 
nie w apt. P. Mikolascha. 


0 panów 


| pierwsza fabryka kasw Wiedniu 
W Bbocy, z dnia 8. na 9. b. m. 
| włamano się do e. k. urzędu po 
datkowego w Waag-Neustadtl 
rzy Włameniu Sięowem wyjęto w 
| 'knie silog żelazną kratę. drzwi 
żelazne prowadzące do lokalu ka- 
jsowego wyjeto z nadzwyczajm 
| -waełtownością, i ią drogą utoro- 
gali sobie zbrodniarze przystęp do 
J 22y, sprowadzovej z fabryki 
panów. 
Usiłowania wszelkie, ażeby roz- 
ý bić kasę i zabrać gotówkę znaj- 
|dującą się w niej w niepośie-} 
jdniej sumie, niepowiodły się, fa- 
s brykat bowiem panów, okazałt 
Y ue (dl skonsłym ; przez doskona-[ 
jlość tejze kasy uie poniósł urząd 
żadnej Szkody. 

W nadziei, że tak panem, ja- 
[ko też posiadaczoru kas rzeczonych, 
f wia lom &é ta przyjemną będzie — $ 
jpodaje ją, pisząc się z poważaniem | 


j najuiŻezy Leopold Just, 
| c. k. poborea podatkowy. Ñ 
| Waag-Neustadtl 10. grudnia 1866.Ę 
We Lwowie utrzymuje skłądł 
$ tych ogniotrweh. przeciw etywlama-5 
niom bezpiecznych kas p. ARNOLDĘ 

WERNER i. 95%, obok e. k. na-| 
i niestnictwa. 1138 2—33 
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Siedm ogierów arabskich 
i jeden rasy angielskiej 


od dnia 25. stycznia 1857 stanowić będą w 
Mżyńcu w odwodzie Przemyskim w sta ni 
ksiecia Lubomirskiego, a t»: 

1. Cohaj!an, ciemno-gniady, oryginal- 
ny Arab, z ojea Cohajlana matki Nedźdi, 
cena 25 zir w. a. 

2. Abdul Azis, złoto-gniady, z ojca 
Dźedran matki Obejanki, cena 25 złr. w. a. 

3. Beni Adzgar, złoto-gniady, z ojca 
Adzgara matki Kalinki, cena 25 złr. w. a. 

1. Riwer, skaro gniady, z ojca Riwer 
matki Abiatki, cent Ży gir. w. 4. 

Oprócz tego cztory zaprzężne ogiery. 
między któremi jeden pełnej, a trzy po */, 
krwi arabskiej z stada Krakowieckiego, 
cena po 15 złr. w. a. 

Dla służby stajennej od każlej sztuki 
po 2? zł w.a. 

Ktoby subie życzył klacze w stajni skar- 
bowej pozostawić, dostać może wiktuały 
po cenach targowych. 

Bliżeza wiadomość w zarządzie dóbr 
państwa Miżyniec ostatnia poczta Niżanko- 


F. Wertheim Gi i 


awiadamiam P. T. wierzycieli mas 
/_/ rozbiorowej H, W. Kólońbacha ża 


u mnie mog; odebrać kwoty ostat - 
pi tycją im przydzielono, e e o 
styczna 1867. Dr. Marceli Madejski, 
kurator masy pod l. 371 m. 11v9 2—3 


Zakład ogrodniczy 


Bozefa Skarbka 
na Rurach pod l. 463%, 


ma zaszczyt Szano- 
woa Publiczność z8- 
LX wiądomić, że ma wiel. 
NASZE ki zapas kwitnących a o 
kwiatów na bukiety weselne, balowe i ua 
ubrania na głowy, także znajduje Się zapas 
wazonowych kwiatów do ubierania pokoi, 
a sprzedaje takowe po najumiarkowańszych 
cenach. 1149 2—3 


Nadesłane. 


Do interesu zaprowadzić się mającego, 
na placu Lwowskim, który najmniej 24 pro- 
cent czystego, a to codziennie gotówka 
wpływającego dochodn po odtrąceniu ko- 
sztów przyniesie, — poszukuje się spólnika 

Interes tenże w,maga do 200.000 zir. 
wkładu, oddającego rocznie po odtraecni" 
podatków i wydatków gotowych do 44.00 
zir. najniezawodniej, przeto wartość rea' na 
zaprowadzonego tegoż interesu doprowadza 
się dv 900.0.0 złr., która staje się wieczną 
realną wartościa corocznie się stopniującą. 

Bliższe porozumienie się post restante, 
J. Stanisławski we Lwowie. 1091 3—3 


Słabości 


— 


piersiowe. 


e 


SYROP Z NADFOSFORONU 
K_WWAPNA 4 


PP.GRIMAULT'erC* Apreknzy w PARYŻU 


Postrzeżenia najsuakomitszych lekarzy 
pozwalają uważać ten środek specyficzny 
jako najskuteczniejszy na suchoty, słabości 
płuc i naczyń oddechowych. Jest to wy- 
boray środek na uporczywy kaszel, grypę, 
astmę i na Słabości naczyń powietrznych 
płuc (bronchite3), Uspakaja kaszel; pod 
jego wpływem potnionie ustaje i chorzy 
Szyhko powracają do pożądanego zdrow ta 
Każdy flakon:k opatrzoay jest podpisem 
» Grimault et Cte.“ 


Dostać można: we Lwowie w apte- 
kach pp. Z. Rukera, Berlinera i P. Mi- 
kolascha ; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i w aptece p. Redyka 
(dawniej śp. W. Molędzińskiego); w Bro- 
dach w aptece p. Frangos; w Poznaniu w 


wice. 1162 2—4 į aptece p. Elsneca. 1040 3—1 
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Z Stanisławowa. Komitet dla wyborów posel- 
skich obwodu tutejszego rozesłał nąstępującą odezwe: 

„Wybory na posłów do sejmu z posiądłości mniej- 
szych sa na dzień 1. lutego b. r. rozpisane. 

Wiadomo powszechnie, że gromady wybierają wy- 
borców, a ci dopiero wybieraja posła. 

Już przy tych pierwszych, czyli prawyborach, za- 
leży wiele na tem, aby na wyborców wybierano Iu- 
dzi uczciwych, niedostępnych agitacji moskiewskiej. po 
którychby spodziewać sie można, że przy wyborze po- 
sła pójda za zdaniem, majacem jedynie dobro kraju 
, ną celu. 

Jużto padło naszemu narodowi losem, iż część $w ia- 
tlejsza, zachowującą tradyeje przeszłości, mimo zawo- 
dów i tylekrotnych rozczarowań. szła zawsze ua prze- 
dzie z rozwinietym sztandarem, ilekroć kraj powolał ja 
do służby publicznej! 

Dziś rzad, przychylny naszemu krajowi, powołuje 

| do służby publicznej wszystkich majacych poczucie dlą 
sprawy narodowej. 

Wybory te maja rozsirzygnić nietylko o ustrojn 
monarchii austrjaekiej jako państwa ewopejskiego. lecz 
także o ustroju naszego kraju do monarchii austrjackiej 
i jej składowych części. 

Zaiste. chwila ty ważna w dziejach naszego kraju. 

Jakiekołwiek zajdą wypadki, spełniajmy nasza po- 
winność ! ah | X 

Swiatło i uczucie patrjotyczne, niemniej Znajomość 
stosunków miejscowych, podadzą każdemu uajstoso- 
wniejsze środki, jakich użyć należy, aby wybory te 
nie zawiodły tak żywo rozbudzouych nadziei kraju. 

a Oprzeć się przedewszystkiem należy na Żywiołąch 

| mieszczańskich i na głosach zaściankowej szlachty, gdzie 
takowe do wyborów wpływaja, gdyż mniejsze posia- 
'dłości tabularne sa bez wyboru na mocy ustawy wy- 
 borcami na posła. 

| Komitet obwodowy ubliżyłby uczuciu obywatel- 
gkiemu, gdyby sie w drobiazgowe szczegóły, coby ną- 
leżało czynić, zapuszczać miał. 

Te szczegóły nie dadzą sie ani wyczerpać, ani prze- 
widzieć. 'lu wystarezy pojęcie obowiązku i -miłości 
Ojczyzny. | 

Okręg wyborczy posiadłości włościąńszieh , które- 
mu sie powiedzie przeprowadzić wybór posła w poję- 

/ ciu większości sejmowej, zasłużyłhy sie dobrze krajowi 

i rządowi! 

Daleka jest od nas myśl wykluczenia któreg okol- 
wiek z obywateli obrz. gr., przeciwnie, na ludzi świa- 
tłych i zacnych, czy to duchownych, czy świeckich, 
którzyby staneli śmiało w odpór samozwańczej koterji 
świetojnrskiej, przeważnie i przedewszystkiem wybór 

V na posła skierować należy. ak 

Gdy partja moskiewska wszędzie nurtuje i miny 
kopie, i nam trzeba ścisnąć szeregi i stanąć do walki! 

Pobojowiskiem dzis naszem — walka wyborczą. 

Otóż stańmy na placu walki, zedrzyjmy maskę 0- 
błudy fałszywym apostołom, starajmy się zdjąć bielmo 
z oczu poczciwego, lecz dotad ciemnego ludu wiejskie- 
go, a pójdzie za giosem prawdy i dobrą kraju! 3 

Posłowie włościańscy, którzy w ostatniej kadencji 
sejmowej zasiadali, lubo wicłom pomiędzy nimi nieby 
zarzucić nie można, taką jednąk niewolniczą zależność 
od wpływu koterji klerykalnej świętojurskiej i takie 

| bezprzykładne obałamucenie przedstawiali, iż przeciw 
ponownemu ich wyborowi wszystkiemi godziwemi środ- 
kami działać i niedopuszczać należy, aby na wyborców 
„ byli wybrani. 

Zawieśmy więc na krótki czas nasze domowe czyn- 
ności, odbiegnijny od domowego ogniska, zmięszajmy 
się z gwarnym tłumem poczciwego ludu, i kierujmy je- 
go głosem na pożytek krajn, a odpowiemy godnie Zar 
daniu obecnej chwili i ziścimy nądzieje, jakie kraj i 
rząd w nas pokłada !* 

— (X. A) ZDąbrowskiego powiatu d. 19. sty- 
cznia. YV- praktyce okazało Się, 0 iie program ustąwy 
gminnej, uchwalonej przez sejm, zezwalającej na do- 
browolne połaczenie się obszarów dworskich z gmina- 
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Powstanie polskie z roku 1863 
z komentarzem Machiawela. 


Zestawił 
Pr. Ludwik Wolski. 


(Ciąg dalszy.) 


Nie będziemy  rozpamiętywać wszystkich 
epizodów krwawego dramatu, który się teraz 
rozpoczął, bo nie myślimy tu pisać historji owe- 
go nieszczęsnego roku. Dla celów naszych wy- 
Starczy skonstutować słowami Machiaweła, że 
„każdy spisek w samejże chwili wybuchu na 
wielkie jest narażony niebezpieczeństwa...., że 
może go zwichnąć każda zmiana w dyspozy- 
cjach, jedna chwila słabości u wykonawcy, je- 
den jego błąd przez nieświadomość popełniony. lub 
brak we wykończeniu rozpoczętego przezeń dzie- 
ła...“ 38) Że dalej „ryczałtowe uzbrojenie tłumów 
dla każdej akcji wojennej najsmutniejszym jest 
szkopułem',30) że „tylko przy karności i dobrem 
uzbrojeniu może mieć żołnierz wiarę w zwycięz- 
two“, 8') że zbrojne zastepy chociażby pełne za- 
palu, ale pozbawione ładu i karności... nie mo- 
gą odnieść zwycięztwa za pierwszem uderze- 
niem, a nie widzae poza natarczywością swoją 
żadnego punktu oparcia.... po ostygnięciu za- 
palu muszą być zwyciężone” *%), że nakoniec 
„porażka w początkach wojny poniesiona.... naj- 
większe za sobą sprowadza nicbezpieczeństwa... 
i całą odwagę żołnierzowi odbiera.“ 33) Każdą 
z tych prawd przypieczętowała polska krew, 
przelana na stu pobojowiskach bez żadnego 
większego rezultatu; toż mimo wrodzonego na: 
rodowi męztwa ziściło się w ogóle to co Ma- 
chiawel © przebiegu ludowych ruchów powiada, 
że „w ślad za ochłonięciem umysłów każdy wi- 
dzi potrzebę wróccnia do domu, traci ufność we 
własne siły, zaczyna myśleć tylko o osobistęm 
swojem oealenin i albo ucieka albo się podila- 
je.“ 34) 
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mi wiejskiemi, wydał zbawienne owoce. W powiecie 
dabrowskim jedna tylko gminą połaczyła sie z dworem 
ito: Mędrzechów. Właścicielem obszaru dworskiego jest 
hr. Adam Potocki. ** powiecie Żżabieńskim i miele- 
ckim.o ile dotychczas dochodzą wieści, nie złączyła sie 
żadna gmina. 

Jak z dzienników dowiadujemy sie, gminy wiej- 
skie we wschodniej cześci kraju są skłonniejsze do łą- 
czenia się, niżeli dwory; w zachodniej części kraju ma 
sie rzecz przeciwnie: jednej prawie wsi nie ma. 
gdzieby właściciel obszaru dworskiego nie skłaniał się 
do łaczenia, ale gminy wszelkiemi siłami oparły sie 
temu. Już nad tą różnica w jednej i drugiej połowie 
kraju zastanowić sie warto; odłóżmy to na poźniej, je- 
dnakże vie moge pominać i choć kilka uwag zrobić co 
do zachodniej części kraju. 

Pierwsz; przyczyna i uajważniejsza tego oporu 
gmin wiejskich przeciw iączeniu sie z dworami jest 
niewiadomość kompletna ustawy : wszędzie można sły- 
szeć u ludu: „my nie wiewa, na co i dla czego się la- 
czyć, i co z tego wyniknie“, tj. jakie korzyści lub nie- 
korzyści gminie wiejskiej z połaczenia sie w udziale 
przypaść moga. 

By prawde powiedzieć, ustawa sama nie jest jąsna, 
w uchwalenia jej powodowało się zgromadzenie sejino- 
we w wielkiej eześci uczuciowościa, zostawiono woli 
gmin i obszarów dworskich zastosowanie sie do tej u- 
stawy: to był błąd. którego skutki już sie wykazują. 
Możcby to i dobrem obyło, ale «w warunkach innych 
społeczności. U nas jest to złem, gdyż w warstwach 
wyższych jako też i niższych społeczeństwa panuje 
jeszcze wielka i bardzo wielka ciemność; takiej spo- 
łeczności jeżeli ma jąka ustawą przy.ieść jakie korzy- 
ści i nie stać się przyczyną zamętu, powinna być ja- 
sno wypowiedzianą i nie zostawiająca nie do różnorą- 
kiego tłómączenia tejże. | 

Ustawa gminna, jaka jest. bylą  niedostate- 
cznie wytłómaczona gminom, albo też wcale nie była 
tłómaczona. Całe tłómaczenie tej ustawy zasadzało się 
ną tem, iż powiaty przeczytały ustawe raz i drugi, do- 
łączając w jasnych ustępach tejże swój komentarz a cie- 
mne ustepy zostawiając tak jak wypowiedziane sa lite- 
ralnie paragrafami. Wprawdzie zarzucić można, że wła- 
ściciele posiadłości większych, jako tez ludzie inteli- 
gentni, zamieszkali w gminie, mieli prąwo i obowiązek 
ubogim na duchu ustawe tę wyjasnić ; zarzut to słu- 
szny, i miejscami nie da się wcale wytłumaczyć. 

Jednąkże i tu zachodzi okoliczność. którą uwalnią 
po cześci inteligencję od zarzutu obojętaości. Lud nasz 
widzi dotychczas wszelką potęgę tylko w urzędzie ce- 
sarskim; eo tamtad wprost uie wypływa lub nie prze- 
chodzi przez tenże urząd jako przez alembik przynaj- 
mniej. nie uważa tego jakoby się wcielić mogło. Po- 
wiaty były najsiosowniejszem iuiejscem. gdzie ustawę 
gminna w początkach objaśnić wypadało. Czy się to 
stało ? Urzęda powiatowe powiedzą : że wypełniły swój 
obowiazek , kazano im ogłosić ustawe i wytłómączyć, 
a czyż nie ogłaszały i nie komentoważły jej? 

To prawda. ale zachodzi pytanie jak? 

Najlepiej dowiodaą tego fakta same. 

U nas np. zwołał powiat żabieński samych repre- 
zentantów gromad, nie było ani jednego właściciela 
większych posiadłości, ani jednego dunszpąsterzą, ani 
jednego człowieka z inteligencji: któż temu winien? 
O ile słyszałem, miął sie pow. żabieński tłumaczyć, że 
brakło drukowanych egzemplarzy ustawy gminnej w ję- 
zyku połskim i przesłano tyle tylko, ile dla gromad 
potrzebowano. Byłem w powiatowym urzedzie w Da- 
browie w czasie ogłoszenia ustawy, nie widziałem tam 
ani jednego właściciela posiadłości wiekszych, ani jc- 
dnego księdza, ani jednego z inteligencji; nie nmiałem 
sobie wytłómaczyć tego. Zawsze wina gdzieś być musi, 
albo powiatowy urząd nie uwiadomił. albo ludzie, któ- 
rych to najbardziej dotyczy, sa obojętni ną wszystko, 
Czy jedno ezy drugie jest prawda, zawsze to rzecz 
smutna. 

De jure mamy już od dni kilku ustąwę gminna, de 
facto jest jeszcze wszystko po dawnemu: do gminnych 
rad wyborów jeszcze nie było, i być nie mogło, gdyż 
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jak naumyślnie ażeby nie zasmakowali tego od da- 
wna zakazanego owocu. ważne sprawy zwaliły sić na 


barki opiekunów naszych dotychczasowych: myśle tu 


o sprawie poboru wojskowego i o wyborach do sejmu. 

Zostawiam pierwsza na boku, a o drugiej wypa- 
dłoby pomówić nieco. 

Że wybory teraźniejsze sa dla nas kwestja nader 
ważna, nie ulega żadnej watpliwości; że ani gminy ani 
posiadłości większe nie bedą się kierowały wszedzie 
zasada ta. ażeby tylko najzdatniejszych i ludzi z cha- 
rakterem wytrwałym do sejmu wybierać, jest także 
prawdą. A dlaczego ? 

Vrostaczkowi naszemu zdaje się, że człowiek, nie 
mieszkający w obrębie jego gminy lub jego powiatu 
przynajmniej, nie może mieć wyobrążenia o jego iimte- 
resach, o tem eo go boli, czego mu brakuje. a jeżeli 
już wybierze lub wybrać mą człowieka po za obrebem 
powiatu iuieszkajacego. to musi to być osobistość zna- 
komita stanowiskiem, majątkiem inb innem znaczeniem. 
Wyperswadować to trudno lndowi, trzeba wprzód usu- 
nać zawadę, która innemu pojmowaniu tej kwestji prze- 
szkadzą, trzebaby stworzyć lad ten oświeconym choć 
cokolwiek. żeby mógł rozeznać na razie. gdzie jego 
korzyść a gdzie niekorzyść. 

Przecież tego słowem „stań sie“ nie można uczynić, 
trzeba sie przeto zastosować do pojęcia Indu, i w myśl 
jego działać. Czy tak wszedzie jest łub bedzie? Nie 
wiem. W bDabrowie był onegdaj zjazd obywateli. któ- 
rym powodzenie kraju na sercu leży, w celu poroźu- 
mienia sie nad wyborem posła z gmin. Porozumiewali 
sie nad wyborem posła z gmin. ale reprezentantów 
gmin nie było weale. To był także bład. Lud nasz, 
który i tak jest podejrzliwym, nie dobrze to widzi, gdy 
0 nim bez niego radzić, zwłaszczą że w tym wypadku 
możliwem było inaczej uczynić. 

kogo posłem wybiorą gminy, nie wiadomo jeszcze. 
Kandydatów także nie ma jeszcze. Ksiadz Morgenstern, 
poseł sejmowy z dabrowskiego i żabieńskiego powiatu, 
nie bardzo rad być wybranym. tak się dał słyszeć, 
chociaż wybrany nie usunie sie od tego zaszczytnego 
obowiazku obywatelskiego. Godnie wypełnić ohowia- 
zek poselski z tych powiatów byłby w stanie p. Marjan 
Sroczyński, obywateł w prawdziwem znaczeniu tego 
słowa, którego lud poważa. ale z przyczyny słabosci 
fizycznej nie zechee przyjąć obowiązku tego na się. 

„daniem mojem jedyny kandydat. któryby sie u- 
trzymał, a któryby zarazem odpowiedział zadaniu po- 
sła, jest hr. Adam Potoeki, i spodziewać się należy, że 
hr. Potocki me. odmówiłby dla dobra kraju, zwłaszcza 
że w Krakowie lub Chrzanowie, lnb też gdzieindziej, 
gdzie hr. Adam Potocki prawdopodobnie wybranym 
będzie, zastapićby mógł kto inny, a w okolicy naszej 
w razie nieprzyjecia obowiązku posła przez hr. Adama 
Potockiego. wyjdzie z urny wyborczej najprawdopodo- 
bniej włościaain. 

Oprócz agitacji wyhorczej do sejmu i do rad 
gminnych, które niezadługo wejdą w Życie, nie jest i 
Powiśło wolne od agitacyj moskiewskich. W początkach 
grudnia z. r. przytrzymano jakiegoś jegomości w Ža- 
bnie w szynku podobno, który był rzecznikiem u ko- 
chanej matynki Moskwy; ma to być jakiś exksiądz ga- 
licyjski unita, a obecnie" kandydat zapewne do jakiej 
prebendy w Chełmskiem. 

We wsi Niwkach w pow. żabieńskim, odezwał się 

podobny głos włościański, o jakim korespondent wasz 
„pow. micleekiego pisał; działo sieto o ile sobie przy- 
pominam, w Giermakówee. 
(K) Jasło dn. 22. stycznia. (Bal. — Zgromadzenie 
przedwyborcze.) Ńasłuchąwszy i naezytawszy się różnych 
relacyj o balach i zabawach tegorocznych, które się 
wszędzie świetnie powiodły, zebrałą i nas ochota po- 
hulać i zabawić sie. by się sprąwdziła staropolską gą- 
dka „choć bieda to hoc I* 

W dniu 8. stycznia br. magistrat jasielski porozu- 
miawszy się z kilkoma obywatelami wiejskimi i miej- 
skimi, którzy na się obowiazki gospodarzy przyjęli — 
rozesłał zaproszenie na bal , w dniu-20. stycznia odbyć 
się w Jaśle majacy, na rzecz przez Wys. rzad już przy- 
ożyć się mającego gimnazjum. 
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Ale nie tu jeszcze koniec rozczarowań, kto- , rzeczy, aż dopiero przez doświadczenie o ich 


re naród czekały. Liczono na stosunki, zawiąza- 
ne z moskiewską emigracją, na ruch rewolucyj- 
ny w samejże Moskwie, na sprzysiężenie pomię: 
dzy wojskiem, oczekiwano z dnia na dzień, że 
Się otworzy krater wulkanu i że runie kolos ze 
wszech stron podininowany. Smutne złudzenie! 
obyśmy się juź raz na zawsze z niego wyleczy- 
li! obyśmy raz już przestali mierzyć Moskwę 
Swoim wiecznie łokciem! Daremnie czuliśmy w 
sercu, daremnie pisaliśmy na sztandarach: „Za 
wolność naszą i waszą !'; naród ten „zgnił przed 
dojrzeniem ;* nie czuje on nawet potrzeby wol- 
ności i wieki jeszcze czuć jej nie bedzie, szczę- 
śliwy że mu wolno niszezyć obcą swobodę i że 
(mówiąc slowami jego poety) siedm inórz mu w 
tem przyklaskuje. Między nami a tym narodem, 
dzikim i zepsutym zarazem, tem plemieniem pra- 
wdziwie antychrystusowem i antycywilizaey jnem, 
żadnej nie ma wspólności prac i nadziei, bo 
według Machiawela „ani kilku chwil nie może 
przeżyć wolność a nawet się urodzić nie może, 
jeźli w jakim narodzie jad zepsucia przejął już 
wszystkie części Społecznego ciała.“ 3) Mara- 
towskie agitacje Katkowów, dezorganizneyjne 
prace Milutynów, bratalstwo i zdzierstwa każde- 
go oficera, krwiożercza zwierzęcość żołdactwa — 
oto był bratni pocałunek, który demokratyczna 
Moskwa Polsce przesłała. 

Zawiodiy także socjalne sprężyny, które 
kierownicy powstania poruszyć się starali. Lud 
wiejski pozostał w ogóle jeżli nie niechętny to 
bierny, mimo że mu obiecano swobodę i znie- 
sienie poddaństwa. Przyczynę niech nam wska- 
że Machiawcl. „Nie ma -- powiada on — przed- 
sięwzięcia trudniejszego do prowadzenia, niepe- 
wniejszego co do skutków i większemi grożą- 
cego niebezpieczeństwami, nad wprowadzenie no- 
wych instytucyj. Kto się rzuci na takie przed- 


sięwzięcie, ten naraża sobie wszystkich, dla któ- 
rych dawne urządzenia były pożytecznemi, pod- 
ezas gdy ludzie z nowych ibstytueyj korzystają- 
cy chłodnymi tylko dla nowatora będą obrońca- 
mi... bo wszystkim śmiertelnikom wspólua jest 
nieufność, tak że niezwykli oni wierzyć w nowe 


zaletach się przekonają... Jeżli więc nowatoro- 
wie nie są sami przez się dość silmi.... ale do 
piero do prośby uciekać się: muszą...., natenczas 
niezego nie 34 w stanie przeprowadzić....; .toż 
powodziło się zawsze prorokom ` uzbrojonym a 
nieszczęśliwie kończyli bezbronni prorocy...., bo 
jeźli ludzie- nie chcą dobrowolnie uwierzyć, to 
trzeba chyba wpoić im wiarę przemocą.“ *9) 
Swiadkiem pola Sołowijówki, jak kończą apo- 
stołowie milości. Nie zmarnowany ten siew; 
słońce zejdzie nad mogiłą męczenników, ale nie 
dla nich już zejdzie! 

Pomimo wszystkich tych klęsk i rozczaro- 
wań był pierwszy poryw narodu tak rozpacznym, 
tak namiętnym i entuzjastycznym, że siły Mo- 
skwy nie zdołały odrazu go pokonać. Dyscy- 
plinowanemu żołdakowi oparł się niekarny, żle 
uzbrojony powstaniec, bo w każdym nerwie ezuł 
ojczyśnę. Ruch, obalony tu i owdzie na ziemię, 
zaczerpywał nowych sił z tej rodzinnej ziemicey, 
istawal znowu do walki. I zdumiał się świat 
tem nieznauem dotąd widowiskiem, że jest kraj, 
w którym młodzież szkolna i czeladź od war- 
sztatów może stawić czoło wszystkim siłom 
pierwszorzędnego mocarstwa. 

Widok ten wystarczał, aby naród dv reszty 
rozpłomienić. Najbystrzejsze nawet oko nie mo- 
gło objąć całości wojennych wypadków, w stu 
naraz miejscach sie odbywających; toż porażka 
nieraz zdawała Się zwycięztwem, naród zdawał 
„nieśmiertelnym klęską“, i nikt nie uważał spra- 
wy za stracona, dopóki powiewał polski sztan- 
dar, sztandar, dziś na jednem miejscu zdeptany, 
ale za to nazajutrz rozwijany gdzieindziej i po- 
łyskujacy na bożem słońcu. 

Wrażeniom tym nie mogli się oprzeć nawet 
ludzie chłodni, trzeżwo na rzeczy się zapatrują- 
cy. Powitali oni powstanie z uczuciem bolesnem, 
jako wielkie narodowe nieszczęście, ale w ślad 
za rozwojem wypadków wstąpiły w ich serca 
nadzieje i polska zagrała w nich krew. Znikła 
gdzieś żórawia owa ostrożność ; zachwalone owo 
doświadczenie poszło na wiatr. „Nie dajmy gi- 


| nąć naszym!“ stało się hasłem, powtąrzanem z 


re uie-duchownego. 
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Pomimo szczupłości miejsca „(gdyż w braku sali 
obszerniejszej tańczono, w dwóch pokojach). i popsu- 
tych w tym cząsie dróg w naszych stronach, bal nie- 
dzielny udał się tak świetnie. że nic wiecej do życze- 
nia nie pozosłaje, i można go śmiało z przeszłorocznym 
balem kasyna mieszczańskiego lwowskiego porównać : 
ho jak tamten, tak i ten dowiódł, że gdzie idzie o cel 
narodowej oświaty lub dobroczynny, ustają wszelkie 
różnice stanów i kast, a hrabia lub szląchcic chętnie 
podają brątnia dłoń mieszczanowi, stajae z nim razem 
do szeregu. bo czuje, że tylko jednością i solidarnościa 
możemy wielkie cele osiągnąć. 

Panie, Łętowska , hr. Zborowska i Neronowiczową 
jako uproszone gospodynie, właściwym tylko naszym 
Polkom wdziękiem i uprzejmościa. sprawiły to, że zni- 
kła owa sztywność. panujący zwykle na publicznych 
balach, a zastapiłą ja ochota i wesołość niewymnuszona, 
prawdziwie staropolska , za eo cześć i dzieki im! 

Tańczono do godziny 7. zrana; tańcujacych było 
przeszło 60 par, a oprócz tego było przeszło 100 osób 
nie tańcujących. Za muzykę, jako też ubranie sali, 
które było bardzo gnstowne, z wszelkim komfortem, 
musimy złożyć podziękowanie korpusowi oficerów zo- 
stającego u nas c. k. l4go batalionu strzelców, którzy 
z największą chęcia bezpłątnie muzykę ofiarowali, i 
swoją bytnością i zachowaniem sie bardzo wiele do n- 
przyjemnienia wieczoru sie przyczynili. 

W tych dniach otrzymaliśmy następne zawezwanie: 
„Komitetśprzedwyborczy dla okregu wyborczego z gmin 
wiejskich Brzostek-Frysztak-Jasło zaprasza sząnownych 
wyborców, Oraz gorliwych o dobro kraju obywateli na- 
szego wyborczego okręgu ¿na przedwyborcze zebranie 
w dniu 21. stycznia b. r. o godzinie 10. zrąna w Sali 
magistrątu.jasielskiego odbyć się mające, w celu poro- 
zumienia się nad. wyborem odpowiednich kandydatów 
poselskich. Jasło dn. 8. stycznią 1867. W imieniu ko- 
mitetu: Marceli Łętowski”. | ps 

Misceatur utile dulci. po zabawie, nad ważna sprawą 


„paradzić wypada — więc w skutek tego zaproszenia, 


które do wsi, miasteczek, obywateli posiadajacych głos 


'wirylny i do duchowieństwa rozesłanem zostało, spo- 


dziewaliśmy się liczniejszego zgromadzenia ,. osobliwie 
brak czuć sie dawał. księży, którzy tylko w liczbie kil- 
ku się stawili, a którzy przecież swemi głosami i po - 
waga główny wpływ przy wyborąch wiejskich ną uspo- 
sobienie wyborców wywrzeć moga. 

O godzinie 12. zgromadzono się w sali radnej ma- 
gistratu i obrano jednogłośnie prezydującym ks. kano- 


nika Buchwałda, proboszcza z Dobrzechowa, który po- 
wyłuszczając dokładnie 


siedzenie krótka przemowa, 
obecne nasze położenie i stosunek Galicji wobec mo- 
narchii, oraz Skreśliwszy pokrótce czynności sejmu Z 
ubiegłej kadencji, wezwaniem zgromadzonia do stawia- 
nia kandydatów ną posła zagaił. Więc postąwioue zo- 
stały kandydatury zaszczytnie u nas znanego byłego 
posła p. Karola Rogawskiego , ks. Kolbuszewskiego, 
proboszcza z Jodłowej, i prezydujacego ks. Buchwalda, 
który atoli, ponieważ jako Kandydat już w okręgu 
strzyżowsko-tyczyńskim postawiony został, podzięko- 
wawszy zgromądzeniu za zaufanie, swoja kandydaturę 
cofnał. 

Z kolei zabrał głos p. Rogawski; przemówienie 
jego jedrne i treściwe możnaby nazwać poniekąd“ wy- 
znaniem wiary politycznej. wykazał w niem czynności 


swe i zasady, jakiemi się kicrował bedac posłem w U- ; 


biegłej kadencji, dopóki, jak się wyraził, prawo siejnad 
nim nie złamało; wykazał dalej, że wobec dygnitarzy 
kościoła, jako naturalnych i prawnych zastępców du- 
chowieństwa i spraw kościoła na sejmie, inni księża 
tam zasiadający, z wyjatkiem ks. Ruczki. nie mieli od- 
wagi eywilnej jako obywatele kraju śmiało wystepo- 
wać, więc mowca uznaje za stosowniejszą: kandydatu- 
W końcu dodał-p. Rogawski. że 
gdyby okazałą się większa możebność” przeprowadze- 
nia czyjej innej kandydatury, on jako prawy obywatel, 
mający tylko dobro kraju na celu, z ehęcia' od swej 
odstąpi. a: m: l aa ea 
Zabrał głos prezydujacy ks. Buchwald oświądcza- 
jac dobitnie i wyrażnic xœ że wprzód nim się dowie, do 


ust do ust, bo w takieh' chwilach żąda: konie- 
czność, aby „stanąć jasno po stronie rządu, albo 
stanowczo z -nim zerwać”, bo zresztą ludzie są 
niewolnikami pozycji, jaką zajmuja, i nie mają 
wyboru swej egzystencji”. 371) Takim „niewolni- 
kiem Swej pozycji“ była szlachta polska; przo- 
dowała ona dotąd narodowi, ona go wiodła do 
bitwy, ona, miała przywilej poświęcania się za 
ojczyznę. + Miałaż dziś ta szlachta abdykowąać z 
dziejowego swego posłannietwa ? miałaż popa- 
kować swe manatki i uciekać z płonącego do- 
mu? „Jeżeli ginąć, to razem ginąć!* zawołano:; 
a odtąd nie było już stronnictw, i ojezyzna uj- 
rzała pod jednym sztandarem wszystkie bez wy- 
jątku dzieci, które ją miłowały. Polak —-"lub 


.odsiępca: oto jedyne już było rozróżnienie. 


Nowej siły nabierał ten prąd przez stano- 
wisko, jakie - europejska dyplomacja wobee po- 
wstania zajęła. Nad brzegiem Sekwany żył bra- 
tni nam naród sympatycznego idla, nas charakte- 
ru, poezuwający się także do wszechdziejowej, 
cywilizacyjnej misji, naród, który dawał przytu- 
łek naszym wygnańcom, i którego krew zmie- 
szała się z naszą krwią po wszystkich pobojo- 
wiskach świata. Nad narodem tym panował=po- 
tężny; Cezar, wyćwiczony w szkole nieszczęścia 
i — odważmy się to wypowiedzieć — w szkołe 
Machiawela. Mistrz ten wyuczył ge: sposobu 
szczęśliwego rządzenia wielkim i chciwym sła- 
wy narodem ; kazał mu „utrzymywać umysły 
poddanych w ciagłym podziwie i ciągłem o0cze- 
kiwaniu wypadków..., wygłaszać od czasu do 
czasu powiedzenia niezwykłe i godne uwagi, 
ściągające się do szezęścia narodów... = pona- 
wiać świetne czyny... i działać we wszystkich 
okolicznościach tak, aby każdy był zmuszony 
go uważać za istotę wyższą nad powszednich lu- 
dzi. 38) Ku.temu Cezarowi, ku siostrzycy swej 
Francji wyciągnęła Polska omdlałe już ramiona 
krwią ociekające i błagała o pomoc przeciw 
wspólnemu wrogowi. 

Milezał zrazu marmurowy wiecznie Cezar i 
czekał, rychło. wypali się ogień, bo. właśnie.jana 
jakaś myśl pracowała w posępnym jego mózgu. 
Ale ogień wciąż płonął i ciągle się rozżarzał; 
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czyjej kandydafnry komitet przedwyborczy sięprzy- 
chyli, on w imieniu duchowieństwa z góry żapewnia, 
że wszyscy księża tylko kandydaturę ksiedzą popierać 
jak najusilniej myślą, gdyż im ksiądz w sejme potrze- 
bniejszy jak kto inny. 

Z przykrością. musimy to donieść, gdyż okazuje to 
niejako cheć odróżnienia sie księży od stanu cywilne- 
go, jakoby księża byli osobna kastą, co niestety sam 
ks. Buchwald swa przemową stwierdził — a przecież 
myślimy, że ksiadz pierwej był obywatelem kraju niż 
ksiedzem , i zawsze dobro ogólne. nie prywatę na celu 
mieć powinien. 

To też ząbrawszy powtórnie głos p. Rogawski, 

' udowodnił księdzu Buchwaldowi mylność jego twier- 
dzeń bardzo gruntownie i z aplauzem zgromadzenia. 

Poczem wybrana komisja z dziewieciu członków po 
trzech z każdego powiatu, uradziłą, by p. Rogawskie- 
go jako pierwszego kandydata postawić. 

Mamy nieplonna nadzieję, że wielebne duchowiei- 
stwo nie zechce sie odróżnić od innych obywateli, i 
zwiazawszy się solidarnie z komitetem, szczerze te kan- 
dydature jako najodpowiedniejsza popierać zechce. 

Dnia 31. stycznia, jako w przeddzień wyborów po- 
sła na sejm danym będzie znowu bal, na który spo- 
dziewamy się jeszcze liezniejszego niż w poprzednim 
zjazdu. 


— (Z) Nowy Sącz dnia 19. stycznia. O ruchu przed- 
wyborczym z tych stron, robię następne doniesienie, 
które szanowna redakcja umieścić raczy. 

Dnia 18. stycznia b. r. zjechało się kółko obywa- 
teli ziemskich z powiatów nowo-saądeckiego. grybow- 
skiego i Cieżkowice w celu porozumienia się i agito- 
wania o posła z tych powiatów posiadłości mniejszych 
wybrać się mającego; po dłuższych dyskusjach posta- 
wiono Kandydatów: 

1) Hr. Gołuchowskiego namiestnika (który zapewne 
i w innych okolicach bedzie obranym, a przeto tutej- 
szego wyboru z posiadłości mniejszych nie przyjałby). 

2) Ksiedza Ignacego Długoszewskiego z Grybowa; 
ten” już w roku 1861 na kandydata był stawiany, i 
pomimo wszelkich zabiegów niebył przeprowadzony, 
brakowało mu przy pierwszem głósowaniu 8 głosów 
do większości, przy głosowaniu drugiem całkiem od- 
padł, z powodu, iż nietylko osobiście, pomimo zawe- 

wania nie przybył do wyborów, lecz jego właśni pa- 
rafianie nie dali mu głosu, co w gminach, przy pier- 
wszem głosowaniu za nim głosujących, takie wrażenie 
zrobiło, iż przy drugiem głosowaniu całkiem go odstą- 
piły, a poniewąż i były naczelnik Strasser wyborcom 
gmiu uwage swoja zrobił, iż dla przeprowadzenią 
swego kandydata, powinni się przed drugiem głosowa- 
niem porozumieć i złączyć, gdyż przy pierwszem głoso- 
waniu, każda parafia swego własnego posła chcia- 
ła mieć. Wiec przeszło 140 wyborców gminnych, mię- 
dzy którymi tylko 10 ruskich było, obrało z obawy je- 
dnogłośnie Rusina Trochanowskiego, włościana z gór, 
na posła. Wniesione skargi przeciw panu naczelnikowi 
Strasserowi, były bezskuteczne. Z powyższych powo- 
dów bardzo trudno będzie przeprowądzić kandydaturę 
ks. Długoszewskiego. 

3) Trzeci kandydat tutejszy, notarjusz Wisłocki, 
szansa zą nim większą, bo interesa notarjalne prowa- 
dzi I ma w dwóch powiatach więcej znajomości z gmi- 
nami. 
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— "Nowy Sącz d. 21. stycznia. Miasto Nowy Sacz 
wybiera posła własnego na sejm krajowy, i przedwy- 
bory odbędą. się 'dńia jutrzejszego wieczorem w celu 
wybrania komitetu. 

Agitącja jednej części mięszczan a także wszyst- 

"kich starozakonnych, jest za tutejszym starostą obwo- 
dowym, p. Kosińskim, aby go na posła wybrano, któ- 
ry opinię ma dobrego i uczciwego człowieka, ale jąko 
urzędnik w sejmie mało co może działać. 

Druga część mieszcząn jest za p. Fortunatem Sta- 
dnickim, właścicielem dóbr Roztok, który zewszechmiar 
jest najgodnicjszym człowiekiem, (w roku 1846 był on 
na 20 lat do Kufsteinu skazany, wr. 1848 a4mnestjono- 
wany, w r. 1863 na 6 lat skazany do Ołomuńca i przed 
rokiem amnestjonowany). | 

Zyczeniem byłoby, aby*panaeKosińskiego, staroste, 
na kandydata posiadłości mniejszych postawić: wybór 


szlachetni z pomiędzy synów ludzkich podnieśli 
głos za sprawą wolności, ludzkosci i cywilizacji; 
naród francuzki zaczął się niecierpliwić, spozierać 
na tron i powątpiewać o swoim Cezarze. Musiał 
tedy Cezar wystąpić, a zamiary jego niech osą- 
dzi Bóg i historja, bo nam współczesnym nie 
podobna jeszcze wydać sądu. 

Cokolwiek jednak zamierzał samotny ten 
duch, to nie wiele wróżyła droga, na którą 
wstąpił. Miał on dwu potężnych, nieufnie nań 
poglądająeych sąsiadów, którym własny ich, acz 
żle zrozumiany interes inne wskazywał drogi. 
Jeden z nich zapomniał o Indjach i o Dardane- 
lach, a pamiętał wiecznie tylko o miłym gro- 
szu; drugi zaś przepomuiał był wówczas o 
pz i o testamencie Piotra Wiel- 

iego, przepomniał o potrzebie naturalnego 
na Wschodzie Europy wału, a pamiętał za to 
jedynie o kopalniach Wieliczki i o ubogich ga- 
licyjskich niwach. Zaprosić do spółki takich są- 
siadów, znaczyło albo odcinać rozmyślnie już z 
góry wszelką możliwość skutecznej akcji, albo 
opełnić wielki błąd polityczny. Ale to właśnie 
jest tryumfem nadsekwa ńskiego sfinksa, że nikt 
z ludzi nie uwierzy, ab y się On mógł pomylić. 
Radował się więc świat, radowała się I'olska, 
gdy trzy mocarstwa pisały swoje noty, gdy się 
targowały o każdy ich wyraz, o sposób ich wrę- 
czenia, o kwestję, czy ma być jedna tylko depe- 
sza zbiorowa lub też trzy osobne równobrzmiące 
depesze... 

W Polsce tymczasem lała się krew i pło- 
nęły wsie i miasta... A jednak zastęp ofiarni- 
ków coraz się stawał liczniejszym i coraz ocho- 
tniej wszystk o poświęcał, bo zdawało się, że po- 
trzeba łuny pożarów, łuny coraz to szerszej i 
krwawszej, aby przyświecała szeregom Franków, 
co nam na pomoc miały pospieszyć. 

Nic smutniejszego nad te złudzenia! Nie 
tyle nieszczęść spowodowało Samo powstanie, 
ile ta papierowa interwencja trzech mocarstw. 
Żamiast wojny zaczęliśmy mieć odtąd „wojenną 
demonstrację“; powstanie zapomniało o złotej | 
zasadzie, że „narażając cały swój los, wszystkie 
siły wytężyć należy” 3%), a natomiast zaczęło na | 
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Wydawcą: Witalis W. Smochowski. 


-sNADZWYCZAJNY-DODATEK do Nr. 21. GAZETY NARODOWEJ z dni 


| z pewnością byłby przeprowadzony, a przezto miasto 


| 


pozostąłoby od dalszych agitacyj wolne i mogłoby prze- 


prowadzić jakiego zdolnego zadwokatów krakowskich. 
Pan Fortunat Stadnicki chętnie zrzeka się dla kogo 
innego swej kandydatury, tem wiecej, iż przez dłuższe 
więzienie na zdrowiu bardzo podupadł. 


Rzeszów. Dnia 20. stycznia r. b. przyniosła Ga- 
zeta Narod. w swej kronice korespondencję o wyborąch 
komitetu przedwyborczego w Rzeszowie, w której przy- 
toczone jest moje nazwisko w sposób mi ubliżajacy, 
niemniej nie zgadzajacy się z właściwym przebiegiem tej 
sprawy. Ž tej też przyczyny zmuszony jestem sprdsto- 
wać w mojem i słuszności imieniu niektóre ustępy tej 
korespondencji , które się pomineły z prawda i wobec 
ludzi rozumnych i spokojnych najdobitniej wykażą jak 
lekkomyślnie autor tej korespondencji ze stanowiskiem 
i dobrą sławą swego współobywatelą postapił. 

Prawda jest, że wystapiłem w sprawie, która mnie 
sie wydała słuszna, ale stało się to właśnie podczas 
niebytności p. Reinera w sali. Nie mógłem więc panu 
Reinerowi „wtórować*. 

Wystapiłem w sposób następujący: Po przeczyta- 
niu listy proponowanych kandydatów do komitetu 
wszczęła się wrzawa, iż przyjmuje się liste przez aklą- 
macje. Na to odezwałem się w sposób najprzyzwoit- 
szy, iż proszę o przedsięwzięcie głosowanią, a uczyni- 
łem to z tej przyczyny, ponieważ wiedziałem, że wie- 
lu z moich współwyznawców było w tej chwili w przy- 
ległym pokoju i na korytarzu, a nie myśląc że wybór 
tak niespodzianie rychły przebieg weżmie, nie brali w 
tej sprawie mimo checi i woli udziału. Gdy zaś moja 
prośba uwzglednioną nie zostałą, wrzawa straszna po- 
wstała i posiedzenie zamknięto; natenczas już odcho- 
dzac, odezwaąłem się kilkoma słowy do moich współ- 
wyznawców, czyniąc im wyrzuty za nieuwąge i oboje- 
tność, lecz nie użyłem ani jednego wyrazu, któryby 
był mógł o braku „wychowania“ świadczyć. 

Chcieć tak podrzędny fakt do tej wznieść wysoko- 
ści, by z niego wyprowadzić wniosek, iż skutkiem te- 
go miałbym nie zasługiwać na „przystęp* i poważa- 
nie, jest wiecej jak zwykła złość. Na tego rodzaju 
względem mnie postepowanie tem mniej ze Strony szan. 
korespondenta zasłużyłem, iż od lat wielu każdej chwi- 
li i najbiedniejszemu , nie wyjmując nawet korespon- 
denta samego, oraz bez względu na „wyznanie religij- 
ne. kastowe lub polityczne“, jąko lekarz na usługi sta- 


łem i stać będę. Prawdziwe zasługi wobec kraju i spo-. 


łeczeństwa nietylko u nas, lecz i we Węgrzech i Wło- 
szech!, które korespondent, nie pomny na to co sie tam 


podczas wyborów dzieje, nam za wzór stawi — muszą 


odnieść zwycięztwo nąd rozdwojenie siejącemi kore- 
spondencjami. Segel, med. dr. 


Z Zaleszczyk dnia 19. stycznia. Odbyło się tu 
zebranie właścicieli wiekszych posiądłości obw. czort- 
kowskiego, a to w skutek wezwanią pana Wałerjana 
Podlewskiego, umocowanego do tego przez komitet 
centralny. Zebranie niezbyt liczne, zjechało bowiem 
dwudziestu kilku, gdy wszystkich wyborców jest 128 
w obwodzie. 

Zagaił zgromadzenie prezydujący p. Podlewski 'od- 
czytaniem korespondencji swej z komitetem central- 
nym, w której robi temuż wyrzuty, że nie uwzglednia- 
jac autonomii obwodowej, odważył się narzucić kandy- 
datów. Zgromadzenie uznało słuszność kroku tego i 
tylko jeden z uczestników zebrania dość słabo zwró- 
cił uwage, że gdyby komitet centraluy kandydatów nie 
stawiał, to nie miałby Żadnej czynności i niepotrzebnie 
zawiązywałby sie, a kiedy pan prezydujacy wezwał 
dzisiejsze zebranie w imieniu komitetu. wiec on uznał 
go za potrzebny i my również, zjechawszy się do Zale- 
szczyk. Może kandydaci nie odpowiadaja oczekiwa- 
niu i zawodza pewne nadzieje? to znowu inna kwestja, 
i nad tem rozpisywać się nie będę. 

Nastąpiło potem stawianie kandydatów. P. Jocz 
postawił kandydature pang Walerjana Podlewskiego, 
nie robiac żadnych nwag ani polecajac go: zapewne z0- 
stawia sobie te czynność na przedwyborcze posiedze- 
nie, które się odbędzie dnia 5. lutego. P. Podlewski 
z wdzięcznością przyjął kandydaturę. Następnie p. E 
Wolański postawił swoją, oświadczajac, że chociaż do- 


| tad niczem się krajowi nie zasłużył, jednak czuje sie i 


zimno dorzucać od czasu do czasu po garści pa- 
liwa, aby tylko ogień tlał dłużej, zaczęło łudzić 
tak siebie jak i innych i antyszambrować wszy- 
stkim gabinetom Europy. Znaczyło to osłabiać 
najżywotmejszy nerw rewolucji, paraliżować głó- 
wną zasadę ruchu, marnować bezużytecznie naj- 
szlachetniejsze ofiary a zarazem rozjątrzać do 
ostateczności wroga, który do dziś dnia pastwi 
się nad Polską nie tyle za powstanie, eo raczej 
za bezsilną interwencję Francji. O, ileżra y ka- 
żdemu z nas krwią zabiegło serce na widok tej 
zimnej, połowicznej, konwencjonalnej pomocy! 
ileż razy był nam na ustach gorzki wyrzut dla 
szezęśliwego tego narodu, któremu własne panu- 
ją prawa, a który nie zrywa się nam w pomoc 
tak serdecznie, jakbyśmy sami mając swobodę, 


| jemu pospieszyli z pomocą! Ileż razy powta- 


rzalismy w sercu za hebrajskim prorokiem: 
„Biada ziemi, która posyła posły przez morze po 
wodach w łodziach z sitowia i mówi: Idźcie po- 
słowie prędcy! do narodu rozszarpanego i splą- 
drowanego, do ludu strasznego z dawna i dotąd, 
do narodu czekającego 1 podeptanego, którego 
ziemię rzeki rozerwały....; biada wam mężowie 
tej krainy, bo ziemia wasza to laska trzeinowa 
dla domu izraelskiego, a gdy się ciebie ręką 
chwytają, to łamiesz się i rozcinasz im wszystko 
ramię; a gdy sie wspierają na tobie, to kruszysz 
się i osłabiasz wszystko serce ich“ *"). 

Ależ jeźli sami dla siebie pragniemy spra: 
wiedliwości, to oddajmy ją także i drugim. 
Niech inni roztrząsają, czy połowiezność Napo- 
leona była w interesie Francji konieczną, lub 
czy też szukać jej przyczyny w starzejacym się 
już jeniuszu francuzkiego mocarza; toż nie be- 
dziemy tu rozbierać, czy nowoczesny Cezar słu- 
sznie musiał się obawiać koalicji, stawiając ja- 
sny, daleko sięgający program, stawiając go je- 
dynie przeciw Moskwie bez ukośnych spojrzeń 
na lewy brzeg Renu i opierając się na entuzja- 
zmie swego narodu, na naturalnem przymierzu z 
Turcją, Włochami i Skandynawią, na poklasku 
liberalnej opinii, która żadnemu z państw parla- 
mentarnie rządzonych nie pozwoliłaby pospie- 


szyć w pomoc despotyzmowi, licząc zresztą na 
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zdolźym do tej usługi i pewnym, że odpowie zaufaniu 
wybóteów. Wyznanie wiary politycznej obiecał zrobić 
na zgromadzeniu przedwyborczem, teraz zaś poprzestał 
na odczytaniu artykuliku, napisanego w roku 1865 a w 
Gaz. Nar. w formie korespondencji drukowanego, o któ- 
rym utrzymuje, że cały program zawiera. Szeześliwy 
człowiek ! w mały artykule zdołał zmieścić cały pro- 


gram polityczny narodowy! Ale przyznać potrzeba, Że ; 
wykształcenie polityczne bardzo nisko stoi w naszym: 


zakacie, kiedy tak ważna rzecz, jak program, niczyjej 
uwagi nie zwróciła. Co zaś do oświadczenia na sąmym 
początku zrobionego, że szanowny kandydat dotąd nic 
nie zrobił i niczem sie nie zasłużył krajowi, to tylko 
skromność, bo przecież my pamietamy i favrykę olej- 
ków eterycznych i lwowska arenę i tyle. tyle innych. 
Kraj umie i powinien być wdzięcznym. 

Teraz dopiero nastąpiły wycieczki przeciwko czyn- 
nościom upłynionego sejmu: zarzuty, że tenże zajmo- 
wał się wielka polityką, a zapomnial o interesach nas 
blisko obchodzących. ustawe gminna uchwalił nieod- 
powiednio do miejscowych potrzeb, o kommassacji grun- 
tów nie przeprowadzi! ustawy, poruszył kwestję wy- 
kupu propinacji, która czynność tylko zuboży posia- 
dajacych ja dotychczas: ą nawet w dalszem rozognie- 
niu jeden z sząnownych wyborców wyraził swoja oba- 
wę, aby nie przyszła komu myśl szalona wywłaszcze- 


nia z lasów i pastwisk, w imieniu powszechnego do- i 


bra. Szkoda wielka, że ustawa zabrania dawania instru- 


kcji posłom, bo projektowano dawanie tychże; gay to 
J 4 y D Di 8 


jednak jest niemożliwe, wiec poprzestalismy na wyma- 
gąniu obszernego wyznania wiary politycznej aby się 
zabezpieczyć, że posłowie nasi żądncj niedorzeczności 
nie popełnią, i według woli naszej postępować bedą. 


— (NJ.) Z Brzeżańskiego. Biore pióro do reki 
ażeby sprawiedliwie okreslić zjązd brzeżański z dnia 
15. bo me 

Na wezwanie p. E. Torosiewicza, 
do zgromadzenia tylko z większych posiadłości, wybor- 
ców, przybyło 26 przed południem. Wybrano komitet 
obwodowy przedwyborczy, składajacy sie z przewodni- 
czącego E. Torosiewicza, J. Bocheńskiego. W, Tusta- 
nowskiego, J. Jaknbowiczą i P. Ostrowskiego. 

Po odczytaniu postawionych z komitetu centralne- 
go posłów dla obwodu brzeżańskiego, zamknięto dy- 
skusję o wyborach, a natomiast odczytał p. G. ode- 
zwę do obywateli, niepłacacych rat do Towarzystwa a- 
gronomicznego, żądając, ażeby takową odezwę podpi- 
sąli obecni zebrani obywateli, która odezwa zawiera 
nącisk na niepłącacych. 

Ponieważ na porządku dziennym były wybory — 
przeto odeźwa bez skutku spodziewanego upadła. 

Dalej J. Jakóbowicz oświadczył, że dla krótkości 
czasu, nie może swego planu propinacyjnego, w lito- 
grafii członkom rozesłanego, pod dyskusję poddać. 

Wtenczas odezwał sie poseł A. bocheński, by z3- 
patrywania się obywateli na zdolności i obowiazki 
przyszłych kandydatów do poselstwa przedyskutować, 
stosunekgteraźniejszego łaczenia lub niełączenia się z 
gminami, gruntownie rozważyć. Obydwa te wnioski po- 
bieżnie pogadanka kilkuminutowo zepchano z porząd- 
ku dziennego, a natomiast został wniosek. przez p. G. 
postawiony, o presji na niepłacących rat do Towarzy- 
stwa agronomicznego, przez dzierżawcę p. Kabata ną 
nowo wniesiony, i nad tym wnioskiem kłócono sic 2 
godziny. Jedni utrzymywali, że Towarzystwo agrono- 
miczne ma głowe a nóg niema, drudzy, że Towarzy- 
stwo ma nogi 4 głowy niema. 

Wysilenia ną dowody jednych i drugich zbijał ja- 
sno poseł A. Bocheński, dowodząc potrzeby istnienia i 
zasługi Tow. agronom. 

Nienależacy do dłużników Towarzystwa starali sie 
ten cały niepotrzebny i ubliżajacy tak dla jednych jak 
dla drugich, wniosek usunać z pod obrad, ale hamulca 
trudno było wyszukać, aż wszyscy znażeni przystąli na 
moralny niepisemny nacisk. 

Z tego powodu wywiązało się rozdwojenie w obywa- 
telstwice. i podniesiono ów w Dz. L. przeciw L. T. wydruko- 
wany paszkwil: aczkolwiek przeciwnik polityczny pana 
E. T., gdy jednakowoż każdemu należy oddać co mu 
należy, staję w obronie p. EL. T. 


upoważnionego 


Najpierw kandydatury swojej niestawiał, o takowa 


mocarstw, które „wiecznie siebie niepewne... 
chwieją się, zwlekają.... i na żadną się nie mo- 
gą zdobyć decyzję“. Przyszłość osądzi, czy dla 
Napoleona nie była to jedyna może droga wzbi- 
cia się w znaczenie i potęgę, czy rozsądniejszą 
była meksykańska wyprawa i czy mąż, w obli- 
czu świata nieomylny, nie zapomniał o tej nie- 
ocenionej zasadzie Machiawela, że „żaden rząd 
nie może polegać na niezawodnej zawsze skute- 
Gzności wszystkich swoich postanowień, że prze- 
ciwnie wszędzie musi spotykać koniecznie jakąś 
wątpliwość, że według odwiecznego porządku 
spraw ludzkich, unikając jakiejś niedogodności, 
wpada się koniecznie w inną, i że rozsądek na 
tem tylko zależy, aby roztrząsać te niedogodno- 
ści i przyjmować za dobre to, co stosunkowo 
najmniej jest złem” *!). Ale rzucamy tu tylko 
zapytania, na które odpowiedź nie nam przystoi; 
naszą rzeczą rozważyć tylko, co dawała Polska 
Napoleonowi i z czem mogła wystąpić, aby u- 
zyskać jego pomoc? 

Dzienniki podawały mu wieści ociagłych po- 
tyczkach zwycięzkieh dla polskiego oręża, o nie- 
ustannem „wzmaganiu się narodowego rucha“, 
ale mąż Stanu, patrzący na rzeczy z daleka, mu- 
siał wnioskować o sile według jej objawów, a 
widząc rzeczy kręcące się na miejscu, nie mógł 
dostrzedz siły w kamieniu, który rzucony w staw 
nie okrył go całego kręgami coraz to szerszemi 
i wciąż na nowo powstającemi z równą” zawsze 
intenzywnością. Ten: mniej mógł połegać nad- 
sekwański monarcha na przedstawieniach naszej 
emigracji, bo nauczył go Machiawel, że „marne 
Są obietnice wygnańców...., że pożerające ich 
ak pragnienie powrotu w strony rodzinne, 
aże im samym wierzyć w rzeczywistość własnych 
ich urojeń, ozdobionych jeszcze w rzeczy roz- 
myślnie dodawane, tak że w pośród tego czemu 
sami wierzą ico wmówić w ciebie byliby radzi, 
napoją cię złudnemi nadziejami, na których nie- 
baczny zaczynasz polegać, podczas gdy w rze- 


| wypróbowany doświadczeniem charakter innych | 


. e LJ e . | 
czywistości marnujesz grosz i rzucasz się w przed: | 


sięwzięcie, które ruiną twoją się skończy”. *?) 


a 25. Stycznia 1867. 


au rraga ranam — 
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się nie starał, a postawiony jako przyszły poseł przez 
komitet centralny. natychmiast przed 15. t. m. z tako- 
kowego poselstwa zrezygnował, dalej przypuszczenie 
pana Kabata jako dzierżawcy do stawiania wniosków 
a zatem dzierżawców do grona dziedziców dopuścił. 

A nakoniec ustąnąwiając powiatowe przedwybor- 
cze komitety, kierunek takowych w większej połowie 
obwodu panom dzierżawcom polecił, 8 tem samem 
nietylko nie wykluczył panów dzierżawców z grona 
obrad, dziedzicom przysługujących, według ustąwy 
schmerlingowskiej, ale tem samem cało dzieło Schmer- 


linga i fałszywe zapatrywanie się korespondenta 
Dzien. Lw. obalił. 
— Krzywcze. Może sie przyda do kroniki ta 


wiadomość, a więc donoszę. jak bołesna to jest rzecza. 
źe posłowie sejmu, których Stanowisko tak szczytne w 
kraju, zamiast by mocodawcom swoim, ludowi ciemne- 
mu prawdę głosili i oświecali go, fałsze rozsicwaja. 
Mówili mi włościanie, że były nasz poseł pan Fedor 
Andrejczuk z babiniec. powiada im. iż panowie chca 
pańszczyżne zaprowadzić. Wprawdzic sam z ust jego 
tego nie słyszałem, a wice nie moge tego jako nico- 
mylna prawdę podać, lecz watpie, by włościanie ci 
sami taki fałsz zmyślili, a swoim posłem sie zasłaniali. 
Zdaje się raczej, że posłowie włościanie rozjeźdżając 
się z sejmu, taką otrzymali instrukcję, by dla jakichś 
ukrytych celów, kłamstwem się posługiwali. 


Delatyn dn. 21. stycznia. Dzisiaj mielismy for- 


„malny bunt przy wyborach na wyborców z mniejszych 
_ posiadłości. 


Po półdniowem głosowaniu, gdy już wię- 
kszość z wyżej opodatkowanych wybrała na swych wy- 
borców ludzi powszechnie szanowanych, a miedzy tymi 
szanownego p. naczelnika dr. Scliefera, spostrzegł się 
zdegradowany z poddziekaństwz (za szyzme) ks. Wito- 
szyński, że jego kandydatura na wyborce przepada, i 
dalejże wspólnie z p. nadłeśniczym Lustykiem podnosi 
w sali wyborczej hałas, iż głosujacych słyszeć nie mo- 
Źna było; upomnieni po raz wtóry przez przewodni- 
czącego, p. naczelnika, nie chcieli zaprzestać hałaśli- 


wych krzyków, aż tenże został spowodowany zagrozić 


niespokojnym wyprowadzeniem z sali, na co p. nadle- 
śniczy, myśląc że jest w lesie, zuchwale odpowiedział, 
że się wyprowadzić nie da, — a że naczelnik pado- 
bnych słów. ubliżajacych powadze urzędowej wobec cie- 
mnego pospólstwa, przepuścić nie mógł, kazał wożne- 
mu p. Lustyka wyprowądzić zą drzwi, który też roz- 
kaz z zupełna przyzwoitościa wypełnił, Wtem naraz 
podniósł ks. Witoszyński krzyk: Chodit lude, tut 
ne cisarski urjad ałe żydiwski, i pociągnął 
za soba parafian z sali urzędowej, ubliżywszy tąk po- 
wadze urzedu, jako też podburzył nienawiść przeciw 
Żydom, w skutek czego słychąć było głosy: Jak nam 
nakażut, to rozżnesem urjad z Żydamy i 
urjadnykamy. Wiele okązał taktu i zręczności p. 
naczelnik, że nie kazał natychmiast (co podług prawa 
zrobić był powinien) zamknąć buntującego ksiedza, bo 
niezawodnic przyszłoby było do nieprzewidzianych ek8- 
cesów; jednakowoż spodziewamy się, że się postara o 
ścisłe dochodzenie karne przeciw winnym i przykładne 
ukaranie. Na wzór moskalofiłów sejmowych, wycho- 
dzących z Bali hurmem przed głosowaniem, i ksiądz tutej- 
szy użył fortelu wyprowadzić chłopów i odwieść oq 
głosowanin, 4 ta tylko różnicą, że słowami, ubliżaja- 
cemi powadze urzędu wobec ciemnego ludu. 


Dombrówka dnia 23. stycznia. W Gazecie Naro- 
dowej nr. 18. z dnia 22, b. m. w rubryce: ruch wy borczy, 
wyczytałem, że pan Ludwik Skrzyński został przoą 
pewne stronnictwo w Sanockłem pominietym. Otóż 
ponieważ sząnowna redakcją mylnie w tym wzgledzie 
zapewnie poinformowana zostałą, pozwalam sobie te 
informację o tyle sprostować, że 1) unas w Sanockiem 
dwóch stronnictw nie ma, chyba źe jak słusznie szano- 
wna redakcja zauważała, za kurtyna stojacych preten- 
dentów do godności poselskiej. za stronnictwo uważać 
zechcemy: 2) moge szanownej redakcji zareczyć, że 
pan Ludwik Skrzyński w Sanockiem przez wszystkich 
jednomyślnie jest za kandydata stawianym, i że bez 
najmniejszej wątpliwości jednomyślnie wybranym bedzie. 


ZE -e NB 


którąśniy drogo opłacili: nie zapominajmy, że 
mimo odkupienia świata przez Chrystusa ten tyl- 
ko według Machiawela „dobrych ma przyjaciół, 
kto dobrą ma zbroję —* *3), Świat prawdziwie 
chrystusowy, świat miłości przeczuwany dotąd w 
cierpieniach i praeach stu pokoleń, $wiat ten nie 
wyłonił się jeszcze z zamętu wieków... 

Usunęły się więc gabinety od sprawy naro- 
du, który nie był dość silnym aby sam sobie 
mógł poradzić. Napoleon został sam jeden, nie 
mogąc się usunąć tak szorstko jak inni; potrze- 
ba mu było wyjścia, któreby świat za honorowe 
uważał. Mistrz włoskiej sztuki nauczył go „mieć 
umysł tak giętki, aby się zwracać na wszystkie 
strony w miarę wiatru i przypadkowości, jakie 
czas za sobą przynosi" **); wyuczył go on mieć 
w pogotowiu tysiąc słów dźwięcznych „nadzwy- 
czajnych i godnych uwagi*; toż bratanek Korsy- 
KA segnal 4 niewyczerpanego arsenału swej 
myśli1 rzucił w świat słowo „Konores !“ 
dla Polski ! E EC" 

Ludzie chyba niebyliby ludźmi aby nie wy- 
wyciągnęli rąk do tego nowego cacka a tem 
samem nie zapomnieli powoli o dawnem swem 
cacku. „Kongres dla Polski“ stał się wnet „kon- 
gresem dla kongresu*. s 

Tak to zapomniał świat, że jest w Europie 
zakątek, w którym pękają serca i rozpaczna 


( walka się toczy, a dzieki temu mógł wystąpić 


mocarz będący wyrocznią świata, i nmyć sobie 
ręce przed narodami i powiedzieć słowami Pi- 
lata: „Jam nie winien krwi tego niewinnego !*.... 
W każdym razie ocalony był honor a przede- 
wszystkiem kredyt... 

(Cing dalszy nastapi.) 
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Nie zapominajmy zresztą o jednej prawdzie, '-P. 18. 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 
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Druk Kornela P illra. 


